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f ' F  Ł P R F - N J f l  AA F I ?  R T V .  M i e s i ą c z n i c  z odnoszen iem
* I \ J —.1 i V J i  1 1 1 .  jjj, d o m u  l u b  z p r z e s y ł k a  po-

l o t e .  Cena pojed.yiiczego numeru 10 g r c s z y .
• r j !  o w e  w P o c z t o w e j  K o s i e  O s z c z ę d n o ś c i o w e j  Nr .  307.955 — —  
r i o r  p r z y j m u j e  c o d z i e n n n i e  o d  g o d z i n y  8 —  10-ej  i o d  17 — 18-ej .

cz to-
Kor-
R e c i

B e d a K c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s t o c h o w a ,  u l .  P. M a r j i  32 .  

T e l e f o n  22-GO. 
B a d c m s K o ,  u l .  B r z e z r i c K a  1

C ' p N J Y  O f ~ T  P  0 ^ 7  Ń  • w i e r s z  m i l i m e t r o w y  p r z e d  t e k s t e m
V ^ i _ n  1 V J V J d - W O Z - 1 - i l .  4 0  g r . t v  t e k ś c i e ,  z o  t e k s t e m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n i a  w y r a z  10 gr.  N a j t a ń s z e  o g ł o s z e n i e  
d r o b n e  zł.  1.00.  O g ł o s z e n i a  z a g r a n i c z n e  100 v oc .  d r o ż e j .  O g ł o s z e n i a  s k o ś ­
n e ,  f a n t a z y j n e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50 p r oc .  d r o ż s z e .  — — —

Po skryiobójczem m orderstw ie
ś.p. ministra Br. Pierackiego

Skończyły się dni bezkarności.
Dotychczasowe wyniki śledztwa

W trakcie p row ad zon ego  ś le d z tw a  w 
spraw ie  mordu, p o p e łn ion ego  na o so b ie  
ś. p m inistra  B ronisław a P ierack iego ,  
zo s ta ło  s tw ierd zon e ,  iż zbrodniarz op rócz  
rew olw eru ,  k tórego  użył do dokonania  
m ordu, p os iad a ł  przy so b ie  ró w n ież  p o ­
cisk , n ape łn iony  m aterja łem  w y b u ch o ­
w ym . B om ba, która w id o czn ie  w sku tek  
d efek tu  w jej konstrukcji n ie  w ybu ch ła ,  
z o s ta ła  przez zbrodniarza porzu con a  na 
ulicy  p o d c za s  u c ie cz k i .  B om b a zos ta ła  
przekazana p yrotechnikom  c e le m  zb a­
dania jej konstrukcji i u sta len ia  rodzaju  
m aterje łu  w yb u ch ow ego .

W ła d /e  są d o w e  i ś l e d c z e  prowadzą  
w d alszym  ciągu  en e r g ic z n e  ś le d z tw o  c e ­
lem  wykrycia spraw cy mordu.

Z p o lecen ia  K om isariatu  Rządu, p o ­
licja dokonała  rewizji i o p ie c z ę to w a ła  
17 lokali d z ie ln icow ych  t. zw. „Obozu  
N arodow o R adyk aln ego” oraz centra lne  
przy ulifcy Ś w ięto jań sk iej  N i 17 i lokal 
adm in istacj i  „ S z ta fe ty ” przy ul. Nowy  
Ś w ia t  A';r. 49.

Po rewizji zabrano ze  w szystk ich  
lokali d okum enty  i księgi ONR ow ców .  
Lokale d z ie ln ic o w e  m ieśc i ły  s ię  przy u- 
l icach: Szarej,  Puławskiej,  Dzikiej,  D z ie l ­
nej, Burakowskiej ,  C eg lan ej ,  na P o w ą z ­
kach i Targówku.

P o d c za s  p ie c zę to w a n ia  lokali przy 
ulicy  Szarej  i Puławskiej,  policja  a r e sz ­
tow a ła  kilku O N R -c w c ó w  W kilku wy­
padkach lokale d z ie ln ic o w e  m ie śc i ły  s ię  
w prywatnych m ieszkan iach  i były od- 
n ajm ow ane ch w ilow o  od lokatorów.

W ciągu  piątku i sob oty ,  w ła d ze  bez  
p ie c z e ń s tw a  zatrzym ały  i o sa d z i ły  w a- 
r e sz c ie  urzędu  ś le d c z e g o  p rze sz ło  100  
c z ło n k ó w  „O bozu  N arod ow o R adykalne­
g o ”, m ięd zy  innymi p rzyw ód ców  z p. 
M osdorfem  na c z e le .

Pogrzeb ś. p. min. Pierackiego.
Na ży c z e n ie  matki ś .  p. ministra Bro  

n is ław a P ierack iego  zw łok i jego  sp o c z ­
ną na cm entarzu  w N ow ym  S ączu .

U roczyste  n ab ożeń stw o  ża ło b n e  odby  
ło  s ię  w W arszaw ie w k o śc ie le  św. 
Krzyża d z iś  o godz. 9  30  runo. Po  nabo  
ż e ń s tw ie  zw łok i p rzew iez ion o  do sp ecja ł  
n eg o  pociągu  ża łob n ego .  P oc iąg iem  tym  
w yjeżdżają  na pogrzeb  w N ow ym  S ączu  
m inistrow ie:  M ich a ło w sk i ,  N ak on ieczn i-  
k ef  Kfukowski, W . J ę d z e je w ic z ,  B u tk ie ­
w icz  i Kaliński, p rzed s taw ic ie le  w ład z ,  dy 
p lom acji i instytucyj sp o łec zn y ch .

P oc iąg  ża łobny wyruszy z dworca  
G łó w n eg o  w W a r s z a w i e  d z iś
0  godz. 13. Po  d rod ze ,  na m ie j sc a c h  
postoju  pociągu, organ izacje  s p o łe c z n e
1 lu dn ość  sk ładać  będą ho łd  zw łok om  
ś p. B ron is ław a  P ierack iego .

P oc iąg  p rzyb ęd zie  na d w o r ze c  kole  
jowv w C z ę s to c h o w ie  o godz. 17 .15  i 
po 15 m inu tow ym  postoju, w c z a s ie  któ  
rego  z łożon y  zos tan ie  ho łd  zw łok om  ś.p. 
min. P ierack iego ,  ruszy w d alszą  drogę.

Żałobne posiedzenie 
Rady Ministrów.

W czoraj o godz. 10 rano od było  s i ę  
s p e c ja luie  z w o ła n e  ża ło b n e  p o s ie d z e n ie  
Rady M inistrów.

Prem jer L. K oz łow sk i w y g ło s i ł  prze­

m ów ien ie ,  p o św ię c o n e  tragiczn ie  zm arłe  
mu m inistrow i P ierack iem u , , sk ładając  
im ie n ie m  c a łe g o  Rządu h o łd  jego  pa 
m ięc i.

Po p rzem ów ien iu  p. premjer zakom u  
n ikow ał zebranym , że  obajm ie o s o b iś ­
c ie  k ierow nictw o Min. Spraw W e w n ę ­
trznych.

P o s ie d z e n ie  Rady ^Ministrów dla u- 
ć z cz en ia  p am ięci  ś p. B ron is ław a P ie ­
rack iego  od b y ło  s ię  w nastroju n iezw y-  
kleJIpoważnym. W szyscy  m in istrow ie  przy 
byli w c ie m n y c h  strojach .

P rem je  prof. Leon K ozłow sk i w sw em  
p rzem ów ien iu ,  p o św ię c o n e m  p am ięci  tra 
g iczn ie  zm ar łego ,  pow ied zia ł:

„Karząca d łoń  s ię g n ą ć  m usi n ie  ty l­
ko do b ezp ośred n ich ,  a le  i do p o śred ­
n ich  spraw ców  zb rod n i”.

Żałoba.
W zw ią z ku  t r a g ic z n y m  z g o n e m  

ś .p.  min .  Br P i e r a c k i e g o  w y d a n e  z o ­
s ta ło  n a s t ę p u j ą c e  zar zą d ze ni e :

D o  dnia  po gr ze bu  w łą c z n i e  na w s z y  
s tk ich  g m a c h a c h  p a ń s t w o w y c h  w y w i e ­
s z o n e  zo s ta n ą  s z ta n da r y  p a ń s t w o w e ,  
o p u s z c z o n e  do  p o ł o w y  m a s z t ó w .  W e  
w sz y s tk ic h  urz ę da c h  o b o w i ą z y w a ć  b ę ­
d z ie  8 - d n i o w a  ża ł oba ,  w Mi nis ters twie  
Spraw W e w n ę t r z n y c h  i p o d l e g ł y c h  u- 
rz ęda ch  oraz  pol icj i  p a ń s t w o w e j  i K. 
O.  P. 28-dni®wa ża ł oba .

W  cz a s i e  ż a ło b y  w sz ys tk ie  przyjęcia  
i z a b a w y  b ę d ą  o d w o ł a n e .  U rz ęd n ic y  
w inni  s i ę  p o w s t r z y m a ć  od  udz ia łu  w  
przyjęc iach  i z a b a w a c h .

Na cz as  ż a ł ob y  u r z ę d n ic y  na ło żą  
o p a s k i  ż a ł o b n e .

W e  w sz y s tk ic h  m i a s t a c h  w o j e w ó d z ­
kich i p o w i a t o w y c h  oraz w e  w sz ys tk ic h  
m ia st a c h  z a gr a ni cą ,  w k tór ych  i s tn ieją  
p o l s k i e  p l acó w ki  z a g r a n i c z n e  o d b ę d ą  
s i ę  n a b o ż e ń s t w a  ża ł obn e .

W dniu po gr ze bu  w e  w sz y s tk ic h  
m ia st a c h  b ę d ą  z a w i e s z o n e  p r z e d s ta w ię  
nia oraz pro d uk cj e  w e  w s z y s tk ic h  l o ­
ka lach  p u b l i c z n y c h .

P o l s k ie  Radjo nada  w dniu  p o g r z e ­
b u  s p e c ja ln ą  a u d y c j ę  ża ł ob n ą .

Cały kraj okrył się żałobą.
W  c a ł y m  kraju o d b y ły  s i ę  m a n i f e ­

s t ac je  ż a ł o b n e  s p o w o d u  sk ry t o b ó j c z e g o  
z a m o r d o w a n i a  ś.  p. mini s tra  Br o ni s ła ­
wa  P ie ra ck ie go .  U c h w a l o n e  rezolucje ,  
wyrażają  g ł ę b o k i  żał s p o w o d u  tragicz  
nej  straty w i e l k i e g o  s y n a  O j c z y z n y  i 
piętnują o h y d n y  mord  oraz j e g o  n ik ­
c z e m n y c h  insp iratorów,  dla k tórych  kraj 
ca ł y  d o m a g a  s i ę  ja knajsurówszej  kary.

2ałoba 
Legionistów i Peowiaków.
W zw iązku z tragicznym  zgon em  ge  

nerała  brygady ś. p. B ron is ław a  P ie r a c ­
k iego  zarząd g łów n y  Związku Legjonis  
tów  zarządza  o śm ie d n io w ą  ż a ło b ę  dla  
w szy s tk ich  leg jon istów . W c z a s ie  tym  
należy n o s ić  na le w e m  ram ieniu  czarną  
op a sk ę  oraz w strzym yw ać s ię  od u cze s t  
n ictw a  w przyjęciach  i zab aw ach .  Okres  
ża łoby  rozpoczyn a  s ię  z d n iem  18  cz er  
w ca, w dniu p ogrzebu .

R ów nież  o śm io d n io w ą  ż a ło b ę  dla  
sw y ch  c z ło n k ó w  zarządzi ł  zarząd g łó w ­
ny Związku P eow iak ów .

Kilka tysięcy kondolencyj.
WA RSZ AW A.  —  D o  M in is ter s t w a  

Sp ra w  W e w n ę t r z n y c h  napływ ają  m a s a ­
mi k o n d o l e n c j e  z p o w o d u  sk ryt obó j ­
c z e g o  m o rd er s t w a ,  p. mini stra P ierac­
k ie go .  D o t ą d  n a p ły n ę ł o  już kilka t y s i ę ­
cy  k o n d o le n c y j .

S. p. Minister Pieracki 
kawalerem Orła Białego.

W A R SZA W A . W czoraj, n ie d z ie lę ,  o 
godz 16 od b y ło  s i ę  w prezydjum Rady  
M inistrów  pod p rze w o d n ic tw em  p. prem  
jera L. K o z ło w sk ieg o  p o s ie d z e n ie  Rady  
Ministrów, na którem  m. in. z in icjaty­
wy P. P rezyd en ta  Rzplitej i na p o d s ta ­
w ie  opinji kapituły orderu Orła B ia łeg o  
Rada Ministrów uch w aliła  w n iosek  o od  
zn a c z e n ie  ś .  p. gen era ła  brygady m in i­
stra Spraw W ew n ętrznych  B ronisław a  
P ie ra ck ie g o  ord erem  Orła B ia łe g o  za  
i s to tn e  i w ybitn e  z a s łu g 1, p o ło ż o n e  w 
pracy nad o d z y sk a n ie m  i u trw alen iem  
n ie p o d le g ło śc i .

Ulica Bronisława Pierackiego.
W  s o b o t ę  o d b y ła  s i ę  w W a r s z a w ie  

u r o c z y s t o ść  p r z e m i a n o w a n i a  ul. Foksa l  
na  ul. B r o ni s ł aw a  P ierac-k iego .

Premjer Kozłowski mianowany 
ministrem spraw wewnętrznych

W A R S Z A W A .  —  Pan P re zy d en t  Rze  
c z y p o s p o l i t e j  m i a n o w a ł  wczoraj  prof.  
L e o n a  K o z ł o w s k i e g o  m in i s t r em  spraw  
w e w n ę t r z n y c h  z j e d n o c z e s n e m  z a t r z y ­
m a n i e m  na s t a n o w is k u  p re z es a  Rady  
Ministrów.

Ma nd at  p o s e l s k i  po ś. p. m in .  B r o ­

n i s ła w ie  P ie ra ck im  przypada  jako  n a ­
s t ę p c y  z l isty pa ńst w.  Nr. 1 BBWR.  
inż.  J a n o w i  P o h o s k i e m u  z Warszawy.

100 tys. zł. nagrody
za wykrycie  mordercy.

O g ło s z o n o  n a s tę p u ją c e  o b w i e s z c z e ­
nie:

W yznacza  s i ę  n agrodę 100  ty s ięcy  
zło tych  każd em u, kto p ierw szy  p rzy c zy ­
ni s ię  do ujawnienia , lub u jęc ia  spraw cy  
m ordu, d ok on an ego  1 5 -cz erw c a  r. b. 
przy ul Foksal w W arszaw ie  na o so b ie  
m inistra  spraw w ew n ętrzn ych  ś. p. B ro­
n is ław a  P ie ra ck ie g o .

W arszaw a, dn. 16 cz er w ca  19 3 4  r.
Min. Spraw  W ew n ętrznych .

Aresztowania.
WA R SZA W A .  —  Wczoraj  w ła d ze  

d o k o n a ł y  sz e r e g u  a r e s z t o w a ń  w p o s z ­
c z e g ó l n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  kraju. A- 
re sz to w a n i a  te s toją w  związ ku  z p rz e ­
jawia jącą  s i ę  od  p e w n e g o  cz a su  akcją  
ni ek tó r y ch  grup,  us i łu jących  w y w o ł a ć  
a w an t u r y  s w e m i  n i e p o c z y t a l n e m i  w y ­
brykami .

C e l e m  w ię c  z a p e w n i e n i a  sp okoju  
p u b l i c z n e g o ,  a r e sz to w a n i  zos tal i  naj-  
czy nni e j s i  z pośród  dz ia łac zy  tych  grup.

WILNO.  Wczoraj  w c i ą g u  n o c y  i ra­
na d o k o n a n o  sz er eg u  ar es z to w a ń  wśród  
cz y n n y c h  dz i a ła cz y  S t r on n ic t w a  N a r o ­
d o w e g o ,  M ł od z ie ż y  R a dy k a ln o -N a ro d o -  
wej  i z l ik w id o w a n e j  Partji N a r o d o w y c h  
So cj a l i s t ó w .  M ię d zy  innym i  a r e s z t o w a ­
n o  redaktora  „ D z ie n n ik a  W i l e ń s k i e g o ” 
b. pos ła K o w n a c k i e g o  oraz b. p r z y w ó d ­
c ó w  N a r o d o w y c h  S ocj a l i s t ów  R ek śc i a  i 
Gl ińsk iego .  R ó w n i e ż  z l i k w i d o w a n o  m a ­
s ó w k ę  m ł o d z i e ż y  k o m u n is ty c z n e j ,  a-  
resz tując  k i lk a na śc ie  o s ó b .

Manifestacja żałobna w Warszawie
Na p lacu  J óze fa  P i łsu d sk ie g o  o d b y ­

ła s ię  w czoraj im pon ująca  m a n ife s ta c ja  
ża łob n a  w h o łd z ie  dla dla ś .  p. m in i­
stra B ron is ław a  P ie ra ck ie g o .  W m an i­
fes tacj i  w z ię ły  u d z ia ł  Zw iązki b. woj 
sk o w y c h ,  s to w a r z y s z e n ia  i organ izacje  
s p o łe c z n e  i za w o d o w e  oraz l iczn e  r z esze  
m ie sz k a ń c ó w  sto licy .

O godz. 12 ej PI. Józefa  P i łsu d sk ie ­
go oraz p rzy leg łe  u l ic e  w yp e łn iły  s ię  u- 
cz es tn ik a m i m a n ifes tac j i  w ogó in ej  l icz  
bie  p rze sz ło  100 .000  osób .

U ro c zy s to śc i  ż a ło b n e  na PI. Marszał  
ka P i łsu d sk ie g o  ro z p o c zę ły  s ię  fanfaro­
wym h ejn a łe m  ża ło b n y m , od egranym ,  
przez ork iestrę  P ań stw ow ej  Fabryki Ka 
rabinów, p o c z e m  do zebranych  organi-  
zacyj zw iązk ów , s to w a rzy sze ń  i w ie lo ty ­
s ię c z n y c h  t łu m ó w  m ie sz k a ń c ó w  sto licy  
p rze m ó w ił  p rez es  F ed eracj i  P o lsk ich  
Zw. O b roń ców  O jczyzn y  gen. Górecki:

Mowa gen. R. Góreckiego.
Kirem żałoby  pokryły s ię  n a sze  sztan  

dary. P o p r ze z  ca ły  kraj jak d ługi i sz e  
roki p r z e s z e d ł  jakby o d g ło s  bólu —  o- 
krzyk zgrozy  żalu i oburzen ia .

P a d ł  od kuli sk rytob ójczej  m in is ter

N a jja śn ie jsz e j  R ze cz y p o sp o lite j  P ad ł  
żo łn ie r z ,  który od  p ierw szych  c h ł o p i ę ­
cy c h  lat do walki zbrojnej o n ie p o d le ­
g ło ś ć  P o lsk i  s i ę  sp o so b i ł ,  który krew  
sw oją  na polu walki p rze lew a ł .  P ad ł
jed en  z n a jw iern iejszych  żo łn ie rz y  K o­
m endanta .

Kim był B ron is ław  P ierack i?  Od  
p ierw sze j  m ło d o ś c i  był ż o łn ie r z e m ,  w al  
c z ą c y m  o w olną n iep o d leg łą  P o lsk ę .  J e ­
go  d o w ó d c a  pułku tak o n im  m ówił:

„Charakter prawy i w ypróbow an y .
T e m p e r a m e n t  spokojny. W s łu ż b ie  e n e r  
giczny. W b itw ie  bardzo od w ażny .  D o ­
brze orjentujący s i ę  w ogniu, spokojny
1 in icjatywny. P o za  s łu żb ą  w zorow y  
b ez  zarzutu  O p od w ład n ych  troskliwy.  
W y k szta łce n ie  w o jsk o w e  posiada  bardzo  
d o b r e ”.

W b itw ie  p ed  J a s tk o w e m  z o s ta ł  c i ę ­
żko  ranny. T o w a r z y sz e  broni tak o p i ­
sują  ten  m om ent:

„W s z tu r m ie  c e le m  w z m o c n ie n ia  l e ­
w e g o  skrzydła  brała u d z ia ł  i 7 kom pa nja
2  bataljonu. P r z e c h o d z ą c  z rezerw y do  
linji z a sk o c zo n a  s tra sz l iw y m  ogn iem  n ie  
m o g ła  p o su n ąć  s ię  naprzód. W ted y  to  
por. B ron is ław  P ierack i przyk ładnie  w y-
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sunął się na czo ło  by porwać za sobą 
ludzi.

W te j ch w ili raniony kulą w p iersi, 
m im o strasznego bólu, w ys iłk iem  w oli 
u trzym uje  się na nogach, bojąc się, że 
gdy upadnie cofną się jego ludzie. P rzez  
dw ie godziny spraw uje jeszcze ko m en­
dę, aż z upływu krw i, osłabłszy pada na 
z iem ię .

U pad ł, lecz silny organizm  zw yc ię ­
ży ł —  w ró c ił do dalszej w alk i i dalszej 
pracy.

I oto w m om encie  gdy jako m in i­
ster R zeczypospolite j, pełen s ił i ener- 
g ji. p racow ał nad w zm ocnieniem  pod 
w alin  R zeczypospolite j upadł od skry­
tobó jcze j kuli i już nie powstał,

S. p. p łk. P ierack i B ronisław  p e łn ił 
dobrze i z honorem  nałożony na niego 
obow iązek żo łn ierski. P o leg ł, jako  w o j­
skowy na w yznaczonym  M u  posterunku, 
dnia 15 czerw ca 1934 roku

W uznaniu położonych zasług Pan 
P rezyd en t R zeczypospolite j m ianow ał 
w dniu dzis ie jszym  ś. p. p łk. dypl. P ie - 
rackiego B ronisław a —  generałem  bry
gady- #

♦  *

N ie p ierw sze to s trza ły  w stolicy  
usłyszała W arszaw a. S łyszeliśm y je k ie ­
dyś —  i dziś jeszcze m am y ich  pełne  
uszy i serca: to  s trza ły  w Zachęcie ,
które zab iły  pierw szego R zeczypospoli­
te j Prezydenta —  i s trza ły  w Truskaw - 
cu, które zdradziecko  zam ordow ały  T a ­
deusza H ołów kę.

D ziś jeszcze nie w iem y z którego  
środow iska w yszedł m orderca B ro n is ła ­
wa P ierackiego. A le to nie zm ien ia  po­
staci rzeczy.

M y, zorganizow ana Polska w spółcze­
sna, stanow im y dzis ia j s iłę , którą stać 
na spokój i na stanow czość, to  też o- 
świadczam y: wszystko to, co w ybrało  
sobie jako  m etodę w a lk i politycznej 
zd rad zieck ie  ku le , gw ałt, bojów kę —  
wszystko to będzie  zm iażdżone bez 
w zględu na to z k tó re j strony by po­
chodziło , skończyły się dni bezkarności.

S tać nas na spokój. Jesteśm y s iłą , 
ale  karną, zdyscyplinowaną. Na rozkaz  
rządu m ożem y stać się ręką karzącą, 
ale ten m o m ent nie zachodzi obecnie.

Rząd R zeczypospolite j, który tak wy­
soko podniósł powagę, s iłę  i znaczenie  
Polski —  zn a jd z ie  sposoby by zapew nić  
Polsce ład  i praw orządność. A my w 
pracy naszej nie ustaniem y, tak  jak  k ie ­
dyś. Gdy kolum ny i czw oroboki p iech o ­
ty były poprzedzane ogniem  n iep rzy ja ­
c ie lsk im , wówczas padła kró tka kom en  
da: „S z lu su j” !

T a k  samo dziś. gdy w szeregach na

Porozumienie włosko-niemieckie. R ok 1934”” ^
D 7V M  M ussolini i H itle r  doszli do ośw iadczył: H it le r  i ja spotkaliśm y się : n r i  c r - r o f l i t u uR ZY M . Mussolini i H itle r  doszli do 

porozum ienia co do uznania n iepod le ­
głości A ustrji. N iem cy o d s tąp iły  zd ecy­
dow anie od Anschlussu. H itle r  ośw iad­
czy ł M ussolin iem u, że N iem cy skłonne  
są pow rócić do L ig i N arodów , byleby  
c a ło k s z ta łt ich praw, dotyczący u zb ro ­
jen ia , został uznany.

W łochy nie podejm ą in ic ja tw y w te j 
spraw ie, lecz punkt w id zen ia  w łoski, do 
tyczący zrów nania N iem iec  jest znany. 
H itle r  i M ussolini będą się odtąd stale  
kom unikow ać

M ussolin i, p rzem aw iając na placu  
św. M arka w obec 60 tysiącznego tłum u,

ośw iadczył: H it le r  i ja spotkaliśm y się
nie po to , by zm ien iać  kartę  Europy, 
ani po to, by do niepew ności, k tó re  cią 
żą nad św iatem  dorzucać nowe n iepo­
ko je. Spotkaliśm y się po to, by ro zp ro ­
szyć chm ury, zac iem nia jące horyzont ży 
cia europejskiego i uniknąć straszliw ych  
alte rn a tyw  S potkaliśm y się po to, by 
postarać się odnaleźć to m inim um  je d ­
ności p o lityczne j, bez k tó re j losy E uro ­
py są skazane na zagładę.

W  sobotę o godz. 8 .15 H itle r  o d le ­
c ia ł z W en ec ji do N ie m ie c . W  M ona- 
ch jum  w ylądow ał o godz. 9 .50.

Obrady Międzynar. Biura Pracy.
G E N E W A . W ostatn im  dniu debaty  

nad raportem  dyrekto ra  M iędzynarodo­
wego B iura Pracy p rzem aw ia ł delegat 
rządu polskiego b. m in is ter Ju rk iew icz , 
ośw iadczając m. in ., że kryzys trzeba  
zw alczać przez zw iększenie zdolności 
spożyw czej szerokich mas m iejskich  
i w iejskich, w ytw arza jąc  w ten sposób 
popyt na środki żywności, d z ięk i czem u  
oceny produktów  rolnych pójdą wgórę. 
N ależy w ięc oalecać, jako  środki w alk i 
z bezrobociem , roboty publiczne oraz  
ruch budowlany.

M in . Ju rk iew icz  o m ów ił następnie  
znaczen ie  budowy tan ich  m ieszkań ro­

botniczych  podkreślając, że rząd  polski 
•^„Jwięca tem u zagadnieniu specjalną  
uwagę.

M in . Jurk iew icz wypowiada się na 
stępnie za uproduktyw nian iem  fundu­
szów ubezpieczenia na wypadek bezro ­
bocia przez przyznanie ich na za tru ­
dn ien ie  bezrobotnych. W  odniesien iu  
do skrócenia czasu pracy p. Jurk iew icz  
uważa, że m ogłoby ono m ieć znaczenie  
dodatn ie  dla w alk i z bezrobociem , o ile  
zostan ie  wprow adzone równocześnie  
przez cały szereg państw i d ie  będzie  
u ła tw ien iem  konkurencyjnem  dla państw  
które te j fo rm y nie w prodzą.

KINO ..EPEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych. 

Autentyczne! Ciekawe! W zrusza jące!

Zamach w Chicago
Dram at w ie lk iego  miasta.

To nie fantazja! To r ea l izm  życia!
Nad p rog ram : N a jnowsze a k tu a l ­
ności Foxa, Groteska R ysunkow a  

i D od a tek  Pata.

szych pow stała przez śm ierć  ś. p. pułk. 
B ronisław a P ierackiego  tak w ie lka , tak  
bolesna luka —  słyszym y w yraźn ie  ro z­
kaz K om endanta „S z lu su j” !

D la uczczenia  pam ięci B ronisław a  
P ierackiego w zyw am  obecnych do za ­
chow ania 2-m inutow ej c iszy” .

O d d z ia ły  stanęły na baczność. W  c i­
szy i skupieniu oddano hołd  pam ięci 
M in is tra  R zeczypospolitej, poczem  —  R u ­
szył z placu i ro zw in ą ł się przez m iasto  
olbrzym i wąż pochodu, liczący  do 15-tu  
tysięcy uczestn ików .

Przed  kościo łem  Sw . K rzyża, gdzie  
na wysokim kata fa lku  stanęła trum na  
ze zw łokam i M in istra  —  pochyliły  się 
okryte krepą sztandary; poraź drugi 
opuszczono je przed gm achem  M in i­
sterstw a Spraw  W ew nętrznych .

C zoło  pochodu za trzym u je  się przed  
pałacem  belw edersk im , a do w nętrza  
w chodzi delegacja i wpisuje do księgi 
audjencjonalnej te  słowa:

„W  im ien iu  obyw ate li i żo łn ierzy  
stolicy, oddając hołd  Ż o łn ie rzo w i I-szej 
B rygady, m in is tro w i spraw wew n , B ro ­
n is ław ow i P ie rack iem u  —  ślubujem y  
Tob ie , K om endancie stać nadal w iern ie  
i n ieustęp liw ie  w w alce o m ocarną  
P o lskę” .

Po z łożen iu  podpisów delegacja w y ­
szła  przed B elw eder; przeszło  godzinę  
trw a ł przem arsz biorących u d z ia ł w po­
chodzie o ddzia łów , które, m ija ją c  B e l­
w eder sk ładały przez pochylenie sztan ­
darów , hołd  K om endantow i.

R ozw iązan ie  pochodu i zakończenie  
m an ifes tac ji nastąp iło  o godz. 14 30 na 
placu U n ji Lubelskie j.

Akademicy polscy nad grobem 
Mickiewicza.

P A R Y Ż  4 ch delegatów  polskiej 
akadem ji lite ra tu ry  w tow arzystw ie  am ­
basadora Chłapow skiego oraz u rzędn i­
ków am basady, w otoczeniu  szeregu o- 
sobistości m iejscow ej P olonji uda li się  
w czoraj rano na cm entarz M ontm orency, 
gdzie z ło ży li w ieńce na grobie, gdzie  
był pochowany M ick iew icz  przed p rze ­
w iezien iem  jego zw łok na W aw el. Z ło ­
żono następnie w ieńce na grobach wy­
gnańców polskich, tow arzyszy M ic k ie ­
w icza.

W ieczorem  odbvło się uroczyste o- 
tw arc ie  wystawy M ick iew iczow skie j z 
rac ji czego prezes A kadem ji L ite ra tu ry  
P olsk ie j, W acław  S ieroszew ski w ydał 
przyjęcie

Dymisja ambasadora Nadolnego.
B E R L IN . —  A m basador n ie m ie c k i 

w M o skw ie , von N ad o ln y , zgłosił przed  
paru d n ia m i prośbę o d y m is ję . D y m i­
sja została p rzy ję ta . A m b asad o r N a d o l­
ny został p rzen ies ion y  w stan rozpo- 
rządzalności. U s tąp ien ie  N ad o ln eg o  by 
ło  dotychczas trzy m a n e  w ta jem n icy . 
A m basador ustępuje  ze s łużby d y p lo ­
m aty c zn e j w obec zasadnicze] różn icy  
zdań z rząd em  w spraw ie  p o lity k i 
w schodniej. B ezpośrednią przyczyną dy 
m isji m ia ła  być różnica zdań w spra­
w ie  paktu  b a łkań sk ieg o , zap ro p o n o w a­
nego przez Z . S. R. R. i odrzuconego
przez N iem cy .

N a d o ln y  jest uw ażan y  za m ęża za­
u fan ia  p rezyd en ta  H in d e n b u rg a  i c ie-

jest szczęśliwy 
dla ko lek tu ry

J. Weksler
Aleja 6, Telefon 11-55, 

gdzie padł

1.000.000
MILJ0N ZŁOTYCH

KUP LOS! 
NIE ZWLEKAJ!

Cena '/, losu wynosi zł. 10.—

we wtorek
■mmi

szy się w ie lką  sym p a t ją  pew nych  kó ł 
Reichswehry.

Niemcy żądają zwrotu koionij.
B E R L IN . W K ilon ji obraduje kon­

gres n iem ieck ich  zw iązków  kolonjalnych  
z udzia łem  przed staw ic ie li w ładz pań­
stwowych Prezes n iem ieck ie j organiza­
c ji ko lon jalnej, były gubernator Schnejfe, 
w ystąpił w czasie obrad z ośw iadcze­
niem , że żądanie rów noupraw nien ia , wy­
suwane przez N iem cy, dotyczv rów nież  
praw a do posiadania w łasnych koionij 
zam orskich.

N iem cv zwowu muszą stać się pań­
stw em  ko lon ja lnem . D zień  odzyskania  
n iem ieck ich  koionij nade jd zie  n ieba­
w em  —  zapew n ił m ów ca, chociażby to  
jeszcze m ia ło  potrw ać czas d łuższy.

Znamienne nominacje 
w Niemczech.

B E R L IN . P rezydent H indenburg  za ­
m ianow ał pruskiego m inistra S praw ie­
d liw ości, K errla , m inistrem  bez tek i w 
rzą d z ie  Rzeszy.

Ze  strony u rzędow ej w yjaśniają, że 
nom inacja ta  jes t dalszym  krokiem  na 
drodze do przeprow adzenia reform y u- 
stroju Rzeszy. R ów nież P ruskie  M in is ter  
stwo Spraw W ew nętrznych , którego sze­
fem  był p rem jer Goering przekazane zo ­
stało przed n iedaw nym  czasem  m inistro  
w i Spraw  W ew nętrznych  Rzeszy, dr. 
F ricko w i.

Nastąpi odprężenie stosunków 
niemiecko-sowieckich.

P A R Y Ż. W  najbliższych dniach nale­
ży oczekiw ać odprężenia w stosunkach  
niem iecko-sow ieckich , na co specjalnie  
m ia ł nalegać M ussolini w rozm ow ie z 
H itle re m .

W aru n kiem  tego m ia łoby być uzna­
nie Locarna wschodniego, co propono­
w a ł L itw inow .

Z D Z IS Ł A W  W R Ó B EL.

Wspomnienie
0 ś.p. ob. B. Pierackim.

B y ło  to z im ą 1913 roku . W  c iche j,  
w ąsk ie j  u l iczce  ta trzań sk ie j  pod Nr. 1 
w N o w y m  Sączu, w d o m u  dorożkarza  
S to la rczyka  schodziła  się m łodz ież  zg ru ­
pow ana  w o rgan izac j i  Po lsk ich  D ru żyn  
S trze leck ich . B y ło  nas n ie w ie lu .  M oże 
30- tu  — m oże m n ie j  nawet. O b y w a te l  
P ieraoki B ro n is ław  by ł  w tedy  uczn iem  
VIII k i .  C. K I G im n . w N o w y m  Sączu. 
Schodz i l iśm y się w ieczorem , po lekc jach
1 po pracy. W m ałe j, c iasnej izdebce  
p a l i l iś m y  og ień  na s ta rem  w ie jsk iem  
pa len isku , go to w a l i  herba tę  i pogwa- 
rzali. Sama m łodz ież. R obo tn ik ,  akad e ­
m ik  i rzem ie ś ln ik ,  s tu de n t  g im n . ,  u- 
rzęd n ik  czasem naw e t —  jedno  c ia ło  
i jedną  duszę s ta n o w il iśm y .  Jeden  też 
m ie l iś m y  cel. Cel by ł w ie lk i  i t r u d n y  
d o  os iągn ięc ia . 1 choć rozcz y ty w a l iś m y  
się w l i te ra tu rze  pozy tyw is tyczne j,  choć 
k u l iś m y  na pam ięć  całe us tępy  z hi- 
s to r j i  po lsk ie j  —  serca pozosta ły  ro ­
m an tyczne . M arzen ia  nasze obraca ły  
się w sferze tak  w ie lk ich  idea łów , że

o z rea l izow an iu  ich naw et n ie ś m ie l i ­
śm y m arzyć . A  je d n a k  w ied z ie l iśm y , 
źe chw ila  w ie lk ie g o  w yzw o len ia  na ro ­
du się zbliża. C zu l iśm y  idącą zdaleka 
w o lność  i śm ia ło  w ych o d z i l iśm y  na je j 
spo tkan ie

Tym czasem  uczy l iśm y  się. K sz ta łc i­
l iśm y  u m ys ły  i serca. R ozczy tyw a liśm y 
się w  Ż e ro m sk im , S ie nk ie w iczu ,  W y ­
sp ia ńsk im  i ta jne j, k o lp o r to w a n e j  b i ­
bule. W y d a w a l iś m y  „E m is a r ju s z a ” , ale 
n ie  d ru kow a ne go . K i lkanaśc ie  e g z e m ­
p larzy b i l iś m y  na pow ie laczu  — resztę 
p rze p isyw a l iśm y  w łasnoręczn ie  O prócz 
ta jnych  p ism  m ie l iś m y  jaw ne  jak „P ro ­
m ie ń " ,  „Z a rzew ie " ,  „Z n icz "  i tp  , k tó ­
rych o gn isk ie m  by ł L w ó w  i K raków .

Na p ro w in c j i  o cze k iw a l iśm y  ka ż d e ­
go now ego  zeszytu z n ie ta joną  tę s k n o ­
tą. —■ Gdy wyszed ł n ow y  zeszyt z w o ­
ły w a l iś m y  n a tychm ias t zebranie. Duszą 
każdego zebrania by ł obyw a te l  B ro n i ­
sław P ierack i. W espó ł z o b yw a te lem  
K a z im ie rze m  D uch em , o b y w a te le m  Ku- 
s tron iem  i B. B a rw a c k im  k ie ro w a l i  oni 
naszą o rgan izac ją  d rużyn iacką . Przed 
ze b ran iem  zawsze m ie l iś m y  na m a łem  
c iasnem  p o d w ó rk u  zb ió rkę  oddz ia łu . 
K o m e n d a n t  P ieracki odczy tyw a ł apel, 
poCzem rozpoczyna ły  się godz inne  ć w i ­
czenia. M us tra ,  s trze lan ie , lub  ćw icze ­

n ia  po low e . —  Po ćw iczen iach  nastę­
pow ała  pogawędka .

B y ła  to  na jm ilsza  chw i la .
Raz przyszedł n o w y  n u m e r  „E m is a r ­

ju s z a ” . O byw a te l  B ron is ław  P ieracki 
zw o ła ł odpraw ę. P rzybyli p raw ie  wszy 
soy. B y ł  W a rch a ło w sk i ,  Nem eczek, Pa- 
lus ińsk i, Barwack i,  Kaz im ie rz  i B ro n i ­
sław D uch ow ie , Kustroń , Kow a lsk i ,  J ó ­
zef Baran i inn i .  Wszyscy uczn iow ie  
q im n a z ja ln i .  O prócz  n ich ro b o tn ic y  z 
P.P.S-u na j l iczn ie js i  w naszej d rużyn ie .  
U s ied l iśm y , gdzie k to  m óg ł  Przeważnie  
na pod łodze. Krzeseł b y ło  5 ty lk o .  J e ­
den p o ła m a n y  stół, p rzyw ią za n y  sznu­
rem do haka w śc ian ie  i s to jak na k a ­
rab iny . Na śc ian ie  w is ia ły  podob izny , 
T raugu tta ,  Ł ukas ińsk iego , O krze i i tp. 
B y ły  to  p rzeważn ie  w y c in k i  z i lus tra-  
cyj, p rzyp ię te  do śc iany p lu s k ie w k a m i,  
a le  zawsze w o to k u  b a rw  n a rod ow ych  
i z ie len i .

Na śc ianie t l i ła  się zawieszona la m ­
pa na f tow e j z zakopconem  szk ie łk iem .

O b y w a te l  P ie rack i zaga ił  zebran ie  
i p rzys tąp i ł  do o dczy tyw a n ia  w y ją tk ó w  
z „E m is a r ju s z a ” . M ia ł  zdo lność p ię k n e ­
go czytania . Pam ię tam , czy ta ł  w tedy  
jak iś  l i ry czn y  w y ją te k  z opisu w y d a le ­
nia dwóch  uczniów- z g im n a z ju m  w 
T a rn ow ie  za na leżen ie  do ta jnych  or-

gan izacy j n ie pod leg łośc iow ych . Głos 
jego  m im o w o l i  drżał, ale by ł  s i lny .  W  
oczach m ie l iś m y  łzy. O p is  u d ręk i m o ­
zolnej, jaką  przechodz i l i  nasi ko ledzy, 
n ie lud zk ie  znęcan ie  się dy re k to ra  za­
k ładu  i n ie k tó ry c h  p ro feso rów  na bie 
dnych  w spó łtow arzyszach  n ie do l i ,  sp ra ­
w i ło ,  że za in ic ja tyw ą  obyw a te la  P ie ­
rack iego pos ta ra l iśm y się o adresy w y ­
da lonych  ze szko ły uczn iów , u rządz i­
l iś m y  sk ładkę  i przesła li p ien iądze  na 
ich tym czasow e  u trzym a n ie .  O bydw a j 
zostali b o w ie m  bez ś rodków  do życia 
i dachu nad g łową. B y l i  to  uczn iow ie  
b ie d n i  —  jeden  z n ich  naw et by ł  s ie­
rotą i pozostawa ł na u t rz y m a n iu  ż a n ­
d a rm a  austr jack iego , swego da lek iego  
k rew ne g o  i o p ieku na ,  k tó ry  po fa ta I - 
nem  za jśc iu  w y p ę d z i ł  go na b ru k .  O- 
b yw a te l P ie rack i zają ł się sam Ich lo ­
sem i przez jak iś  czas p ie n ią d z e  za ro ­
b ione  z lekcy j,  im  posyła ł. Ten p ię kny  
rys cha rak te ru  zm ar łego  trag iczną  
śm ie rc ią  n ie z ło m n e g o  b o jo w n ik a  n ie ­
pod leg łośc i ś p. B ron is ław a  P ie ra ck ie ­
go p rzyszed ł m i dz iś  na myśl i w y w o ­
ła ł w  p a m ię c i  żyw y  obraz chw i l ,  tak  
d rog ich  w szys tk im , k tó rzy  z o b y w a te ­
lem  P ie rack im  m ie l i  sposobność w spó ł­
p racować w w ie lk ie m  dz ie le  o d ro d ze ­
n ia  o jczyzny.
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Ustawa 
o obozach koncentracyjnych.

WARSZAWA. Na wczo ra jsz em posie 
dzeniu  Rady Minist rów rozważono i u- 
chwalono  pro jek t  de k re tu  Pre zyd ent a  
Rzpli tej  z mocą  ustawy,  upoważnia jący  
władze  admi nis t racy jne  do odosobnian ia  
osób,  zagraża jących  spokojowi i b ezp ie ­
czeńs twu pu b l ic zn em u oraz  do s tworze 
nia dla osób takich obozów k o n cen t r a ­
cyjnych

Ogłoszenia  tego dek re tu  oczekiwać  
należy w ciągu dnia dz isiej szego.  U- 
s tawa wejdzie  w życie z d n i em  jej o- 
głoszenia .

Polska wyprawa w góry 
Atlasu.

CASABLANCA. S t a tk i em  „ D j a m m e ” 
przy by ła !  do Casablanki  pod przew. dra 
Dorawskiego  grupa alpinistów polskich,  
z łożona  z 10 osób,  cz łonków Klubu 
Tat ra ,

Po  szybkiem zała twien iu  wszelkich 
formalności ,  związanych z u d a n ie m  się 
w góry Wielkiego Atlasu aż do na jwyż­
szego  szczytu  Toubkol  około 4200 m , 
większa  czę ść  wycieczki  uda ła  się do 
Karakeszu,  by przystąpić  do o s t a t e c z n e ­
go zakończen ia  wyprawy w góry. W Ca 
sab lanca  pozostal i  j esze dr.  Dorawski  i 
dr.  Piotrowski ,  ce le m os t a t eczn eg o  u- 
zgodnienia  wyprawy z władzami  cywil- 
no-wojskowemi .  Na leżyjzaznaczyć ,  że za 
równo władze  ce lne  Maroka,  jak i tniej 
scowe administ racy jne ,  okazują jaknaj-  
dalej  idące  uła twienia  I szej t ego  ro d z a ­
ju cudzoziemskie j  wycieczce.

Skład komisji plebiscytowej 
dla Zagłębia Saary.

GENEWA. P rzew odn iczący  Rady Ligi 
Narodów doko na ł  def  ni tywnej  nom i­
nacj i  cz łonków końrisji  pleb iscy towej  
d la  Zagl.  Saary.

Mianowani  zos ta l i  pp.: W. Henry,
Szwajcar ,  p re fek t  ok ręgu  Por r en t ruy ,  he 
Jongh Holender.

Ekspe r t em ,  mogąeym ewentua ln i e  
za s tą p ić  jednego  z cz łonków komisji ,  
mianowana  zo s ta ła  miss  S a r a  Wambugh 
Amerykanka ,  au to rk a  książek o p l eb i ­
scy ta ch  powojennych.

Zamach na dworzec 
w Kłajpedzie.

KRÓLEWIEC.  Ma d w o r z e c  t o w a r o ­
wy w Kła jpedz ie  z a m i e r z o n o  d o k o n a ć  
z a m a c h u  b o m b o w e g o ,  k tóry  j e d n a k  nie 
po w ió d ł  się.  J e d e n  z r o b o t n i k ó w  z n a ­
lazł p o m i ę d z y  b e lk am i  na d w o r c u  b o m  
m ę ,  d łu gośc i  około  30 cm , m a j ą c ą  
kz ta ł t  l e jkowaty,  z a k o ń c z o n ą  z je d n e j  
s t r ony  śm ig łe m ,  z drugie j  l o n t e m  Lon t  
był  p r a w ie  ca łkowic ie  zwęglony ,  co  jes t  
n ie zb i t y m  d o w o d e m ,  że us i ło w ano  s p o ­
w o d o w a ć  w yb u ch .  P rz e w o d y  t e l e f o n ic z ­
ne,  ł ą czące  d w o rz e c  z m i a s t e m  były 
przec ię te.

Pol icja a r e sz to w a ła  d w ie  osoby .

Aresztowanie w sprawie 
zamordowania Prince‘a.

PARYŻ. Wład ze  ś l edc ze  a r e sz to w a ły  
w Paryżu  n i e ja k ą  p a n n ę  Da ni e re ,  p o ­
d e j r z a n ą  o a u t o r s t w o  listu d o  k o m i s a ­
rza policji w Dijon w sp r a w i e  m o r d e r ­
s tw a  radcy  Pr in ce 'a .  List  t e n  był p o d ­
p is any  l i t erami  i zawiera ł  szczegółowy 
opis  m o r d e s t w a ,  w o b e c  czego  władze  
po l ic y jn e  na b ra ły  p r z e k o n a n ia ,  że o s o ­
ba  p i sząca  w s p o m n i a n y  list i s to tn ie  b y ­
ła ś w ia d k ie m  tragedj i .  A re s z to w a n a  D a ­
n ie re  potwierdz i ła ,  że jes t  a u t o r k ą  listu 
a le  k a t e g o r y c z n ie  zapr zecz y ła  jak o b y  
była ś w i a d k i e m  zbrodni ,  k tór ą  opisa ła 
na  p o d s t a w i e  wła sne j  imaginac j i .

Śmiercionośne promienie.
NOWY JORK.  Niejaki  dr.  Antonio  

Longor ia  z Cleveland  wynalazł  maszynę ,  
k tóra  wyt warza  śm ie rc io n o śn e  p r o m i e ­
nie.  Doświadczenie ,  czynione  ze zw ie ­
r z ę t a m i  w obecnośc i  uczonych ,  dały 
i s to tn ie  s t rasz l iwe  rezul taty.  P romi en ie  
r z u c a n e  przez  apara t ,  wyglądający jak 
pro jek tor  f i lmowy, zabi jały na mie jscu  
psy, koty i króliki.  Apara t  t en  mia ł  być 
o b e c n ie  wystawiony  na wys tawie  w y n a ­
lazków w mieśc i e  O m a h a ,  ale na ż ą d a ­
n ie  Rządu Fe de ra lne go  w os tatnie j  
chwili  ma sz ynę  wycofano.  Ma ona  pozo ­
s t a ć  ta je mn icą ,  jak pisze prasa ,  dopóki 
n ie  za jdz ie  fakt  konieczne j  obrony  na 
wypadek  n a ja zdu  na te ry to r jum St anów  
Zjedn .  p rzez n ieprzy jac iela .

6-klasowa Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna
oraz Przedszkole

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY U B B
Al. KoSciuszki 8. Telefon 11-86.

P r z y jm u je  z a p i s y  d z i e c i  n a  n o w y  ro k  s z k o ln y  1934-35 do w s z y s t k i c h  k la s  
o r a z  P r z e d s z k o la .  — K a n c e la r j a  c z y n n a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  8 d o  15. 

Dzieciom P.P. wojskowych i urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — Jg
%  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.
|] f  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując | |i Krem i mydło „LACT0LIN“ |
sŁ ...... — n i  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

K R O N I K A .

U ła tw  p r a ł a m  za żarówki W
W szyscy kupują j - j

żarówki po l U  f l i i
w najtańszem  źród le  zakupów  
m aterjałów e lek tro tech n iczn y ch  
i żyrandoli

S. D R E S L E R
ul. N. Marji Panny Nr. 6, 

tel. 10-75.

KALENDARZYK
W torek 19 czerw ca. G erw azego i Prot 

WschTód słońca o g. 3.32. Zachód o g. 19.58_
Nocne dyżury aptek.

W  nocy .z poniedziałku  na wtorku: No­
w y  Rynek, A leja  W olności:

W  n ocy  z wtorku na środę: Stary Ry­
nek, S iedm iu  Kamienic.

Nabożeństwo na Jasnej Górze.
Dziś r a n o  na  J a s n e j  G órz e  o d b y ł o  się 
u ro c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za d u ­
szę  ś. p. m i n i s t r a  Bronis ława Pierac-  
k iego.

W  n a b o ż e ń s t w i e  wzięli udzia ł  liczni 
p rzeds ta wic i e le  władz  z p. s ta r o s ą  Eu- 
s ta c h i e w i c z e m  i p. p r e z y d e n t e m  J a n e m  
M acki e w ic z em  n a  czele,  F e d e ra c ja  Po l ­
sk ich Związków O b r o ń c ó w  Ojcźyzny  z 
p r e z e s e m  dyr .  Koby łeckim,  wszystkie  
związki ,  o r g a n iz a c je  i s t ow arz ys zeni a  
oraz l iczne rzesze  ludnośc i .

Częstochowa okry ta  żałobą .
W związku  z m a n i f e s ta c ją  ża łobną ,  w 
d n iu  dz is ie j sz ym p r z e d s ta w ie n ia  we  
wszys tkich  k ino  t e a t r a c h  i t e a t r z e  karne  
ra lnym ,  o ra z  wsze lk ie  z a b a w y  i k o n ­
c e r t y  ze społ ów  m u zy czn y ch  w lok a la ch  
pub l icznych  zostały od w o ła n e .

Przyjazd wojewody kieleckiego.
P. o. wo je w ody  kieleck iego ,  p. Ja re ck i  
przybył  dziś  do  Częs to cho wy i w i m i e ­
niu ludnośc i  województwa kieleckiego 
złoży hołd zwłokom ś. p. min is t ra  Pie-  
rackiego.

Akademja  ża łobna  w Polskiem 
RadjO Dziś,  w poniedz ia łek  o godz.  
20-ej  „Polsk ie  R a d jo ” n a d a  na wszystkie  
rozgłośnie  polskie uroczys tą  A kade m ję  
Ż a łobn ą  ku czc i  ś. p. min is t ra  Br on is ł a ­
wa Pie rackiego .  Na program Akademj i  
z łożą  się pr zemówienia  red akt o ra  n a ­
cze lnego  „Kur jera  P o r a n n e g o ”, W ojc ie ­
c h a  S tp iczyńskiego i p rzeds tawic ie la  
dyrekcj i  „Polsk iego  R a d ja ” oraz cz ęść  
koncer towa w wykonaniu  ork ies try  „Pol ­
skiego R ad ja” pod dyrekc ją  Tadeus za  
M azurk iewicza  i sol is tów.

Program  dzisiejszej  m an i fe s ta ­
cji żałobnej.  Godz.  15 man i f es t ac ja  
ża łobna  na placu ma gi s t r ack i m z p r z e ­
mó wien iem  p. s ta ros ty  E us t ach ie wicza ,  
p. prez.  m. J.  Mackiewicza,  p. pos ła  dr. 
Bi luch owskie go  i prez.  Fed .  dyr.  W. 
Kobyłeckiego.

Godz.  15.30 ma rsz  ża łobny  odegra  
ork ies t ra  wojskowa.  P o c h ó d  na  d w o ­
rzec  kolejowy.

Godz.  17.15 przy jazd poc iągu ze 
zwłokami  ś. p. min is t ra  B. P ie rack iego .  
Dzwony kościelne.  Syreny fabryczne.  
J e d n a  m inu ta  mi lczenia .  Honory wojsko 
we. S k ła d an ie  wieńców.

Godz .  17.30 O d ja z d  pociągu.  O r k i e ­
s t ra  odegr a  hymn Pier wsz e j  Brygady.

Uzupełnienie p rogram u dzisiej­
szych uroczystości .  Tytu łem u z u p e ł ­
n ien i a  of ic ja lne go  p r o g r a m  dzisiejszej  
m a n i f e s t ac j i  ż a ło bn e j  p r z y t a c z a m y  n a ­
s t ę p u j ą c e  szczegóły:

O godz.  15 o d b ę d z i e  się zb iórka  na 
by ły m placu m a g i s t r a c k im .  Uroczys to ść  
o tw orzą  dźwięki  m a r s z a  ż a ł o b n e g o  S z o ­
p e n a  w w y k o n a n i u  o rk ie s t r y  27 p. p., 
p o c z e m  n a s t ą p i ą  p r ze m ó w ie n ia .

N a s t ę p n i e  u czes tn ic y  zeb ran ia  u d a ­
d zą  się u ro c z y s ty m  p o c h o d e m  ż a ło b ­
n y m  z w i e ń c a m i  na d w o r z e c  ko lejowy, 
gdz ie  na  cz w a r ty m  tor ze  b o c z n y m  z a ­
t r z y m a  s ię  ż a ło b n y  poc iąg .  Z chwi lą  
w ja zdu  p o c ią gu  na  d w o rze c  o d e z w ą  się 
d z w ony  w e  wszys tk ich  kośc io łach  oraz

gwizdy  sy re n  f ab rycznych ,  a o rk ies t ra  
27 p. p. o d e g r a  m ar sz  genera l sk i .  Przy- 
dźw ię k a c h  m a r s z u  u t rag iczne j  t r u m n y  
o d b ę d ą  się p ien ia  ż a ł o b n e  oraz  s k ł a d a ­
n ie  w ie ńców .

W chwili  o d ja zdu  p o c ią g u  ork ie s t ra  
o d e g r a  P ie rwszą  B ry gadę .

Zniżki kolejowe dla delegacyj-
Biuro podróży „ O r b i s ” komunikuje  nam* 
że de legac j e ,  które w ezm ą udz ia ł  w 
pogrzebie  śp.  min.  P ie ra ck iego  w No­
wym S ączu  lub od pr aw adz ą  zwłoki  do 
Krakowa, korzys tają  z ulgi wojskowej  
(1/5 norma lne j  taryfy).  De legac ja  s k ł a ­
d ać  s ię  może  cona jmnie j  z 3 ch  os ób  i 
winna pos iadać  odpow iedn ie  zaświadczę  
nie.  wydane  przez  związek,  s t ow arzyszę  
nie lub organizac ję ,  k tórą  reprezentu je .

Baczność Federacja!
W związku  z f a k t e m  sk ry to bó jc zego  

m o r d e r s t w a  Minis t ra  S p ra w  W e w n ę t r z ­
nych  Rzeczypospol i te j ,  ś. p. Bronis ława 
P ie ra ck ie go ,  m ia s to  n a s z e  łąc ząc  się z 
ca łym N a r o d e m  w ża łobie ,  u r ządza  w 
pon ie dz ia łe k ,  d n ia  18 c z e r w c a  b. r., o 
godz .  15 na  p lacu  m a g i s t r a c k im

Wielką Manifestacją Żałobną
z u d z ia łe m  jaknaj l icznie j szych  s fer  s p o ­
łe cznyc h .  W o b e c  pow y ż sz e g o  z w r a c a m  
się  d o  wszystk ich s f e d e r o w a n y c h  Z w i ą ­
zków,  aby  s tawi ły się jak na j l iczn ie j  na  
zb iórkę  w d n iu  18 c z e rw ca  o g od z in ie  
14.30 w lokalu w ł a s n y m  przy ul. Aleja 
Kościuszki  10, s k ą d  nas t ąp i  w y m a rs z  
na  p lac mag is t r ack i .

Związki  w y s tą p ią  ze s z t a n d a r a m i ,  
z w i ą z a n e m i  k r e p ą  ża ło bn ą .  P o ż ą d a n e m  
jest ,  aby  po s z c z e g ó ln e  związki  u f u n d o ­
wały  w ie ń c e ,  k tó re  z o s t a n ą  z ło żone  na 
t r u m n i e  ś. p.  Minist ra.

Całość  p o p ro w a d z i  K o m e n d a n t  F e ­
deracj i ,  p. mjr.  H. J a c k o w s k i .

Za Zarząd  Po w ia to w y  
Prezes  

W. Kobyłecki.

Uroczyste posiedzenie Rady Przybocznej
w Częstochowie.

Pa n  prezydent  Mackiewicz zwoła ł  
wczoraj  na  godz.  16 nadzwycza jne  po 
s ie dz eni e  Rady Przyboczne j .  Na z e b r a ­
nie przybyli  wszyscy cz łonkow ie  oraz  
przeds ta wic ie l  Ch D. p, D. Braksa tor ,  
który mim o wycofania s ię  chwi lowego 
z życia publ icznego ,  ze względu na wy­
ją tkową powagę  chwi li  uzna ł  za n i e o d ­
powiednie  uchylać się od  posiedzenia  
poświęconego  t rag icznie  z m a r ł e m u  ś. p. 
min.  B. P i e rack iemu.

Po s i edz eni e  o tworzy ł  p r ezyd en t  Mac 
k iewicz n a s tę p u ją c e m  p rz em ów ie ni em :  
„ O tw ie ra m  ża ło bn e  pos i edzenie  Rady 
Przyboczne j ,  pośw ięcone  t ragicznie  zma r  
ł e m u  minis trowi  ś. p Bro nis ławowi  P ie  
rack iemu.

W dn iu  15 c z e r w c a  zginą ł z rąk 
skrytobójcy wielki obywatel  i dos to jn ik  
P a ń s t w a ,  na jwiern ie j szy  żo łn ie rz i s łu ­
ga Rzeczypospol i te j  Polskiej  ś. p. B r o ­
n is ław Pieracki .

Ohydna ,  na jpo twornie j sza  zb rodnia  
zab ra ł a  sp o ś ró d  nas  jed ne go  z n a j le p­
szych  synów Polski ,  sk ry tobójcza ,  n ik­
czem na ,  po tw orna  w s w e m  ła jdac twie  
ku la  przec ię ła  nić żywota  żo łn ie rza  le- 
gjonowego,  k tóry  krew p rz e le w a ł  na  po

lach  walk o Polsk ę  Niepodległą ,  o P o  
skę  w sn a c h  m ło d z ie ń c z y ch  wyśnioną 
który nas tę pni e  cod z i enną  i szarą,  żm ud 
ną pracą  b u do w a ł  Je j  wie lkość i po

tęgę>Krwawą tą  t ragedją  ca ł e  s p o łe c z e ń ­
s two zos t a ło  w s t r zą śn ię te  do  g łębi  s e r ­
ca i pogrążone  w g łębokiej  żałobie.

W imieniu s p o łe c z e ń s tw a  m. C z ę s t o ­
chowy s k ł ada m y  dziś  cz eść  i ho łd  ś. p.
min is t rowi  Bronis ławowi  P i e rack i ' -----
P a m i ę ć  Jego  bę dz ie  dla nas  wszys tkich  
b o d ź c e m  do  jeszcze  bardz ie j  wytężonej  
pracy  ku chwale  tak  gorąco p rz e z e ń  u- 
kochane j  Polski.

Z a rz ą d  m. Częs to chowy  na  dzis iej -  
s z e m  uro czys t em pos iedzen iu  p o s t a n a ­
wia:

1) Wysłać  d e p e s z ę  do prezesa  Rady 
Minis trów p. Leona  Kozłowskiego;

2) na zw ać  p l ac  mag is t r ack i  p lacem 
im. Bronis ława  Pierackiego .

U chw a ła  zos t a ł a  przy ję ta  jednog ło ­
śnie,  p o czem  cz łonkowie  Rady przez  
po wsta n i e  z mie jsc  I j e dn om in ut ow e  
mi lczenie  uczci li  p am ię ć  po ległego na  
swoim odpowiedz ia lnym po s t e ru nk u  p a f  
s twow ym minis t ra -żo łnle rza.

Pan Prezydent Mackiewicz i Rada Przyboczna 
wysyłają depesze kondolencyjne.

Poniże j  p r z y t a c z a m y  teksty  d e p e s z  
k o n d o le n c y jn y c h ,  w y s ł a n y c h  w dn iu  
wczo ra js zym  przez p r e z y d e n t a  m i a s ta  
i R ad ę  Prz yboczną .

Do prezydjum Rady Ministrów 
w Warszawie:

O b u r z e n i  o h y d n y m  m o r d e m  s k r y t o ­
bó jc zym ,  d o k o n a n y m  na os o b ie  ś. p. 
mi n is t ra  Bro n is ła w a  P ie r acki ego ,  n i e ­
s t r u d z o n e g o  pr z o d o w n ik a  w wyśc igu  
pracy  na d  b u d o w ą  wielkości  Polski ,  bo 
h a te r s k i e g o  żo łn ierza  l e g jo n o w e g o ,  w y ­
b i t n e g o  cz ło nk a  R ządu  R z e c z y p o s p o l i ­
tej  o raz  Twórcy  n o w e g o  us t ro ju  s a m o ­
rządu  w Polsce ,  w y r a ż a m y  w i m ie n iu  
s p o łe c z e ń s tw a  rn. C z ę s to c h o w y  n a j g ł ę b ­
sze ub ol e w a n ie ,  p o t ę p i e n i e  p o t w o r n e ­
go czynu  i o b u r z e n i e  z p o w o d u  d o k o ­
n a n e j  zbrodn i .

Tymcz. P rezydent  
m. Częstochowy 

J a n  M a c k i e w i c z  
i Rada Przyboczna

Pani Marfa Pleracka 
Nowy Sącz:

W s t r z ą ś n i ę t y  do  głęb i  t r ag iczną  
ś m ie rc ią  W ie lk ie g o  S y n a  Pani  ś p. m i ­
nist ra  Bronis ława P i e r a c k ie g o  ślę Czci ­
g o d n e j  Pani  w i m ie n iu  s p o ł e c z e ń s t w a  
m ia s t a  C z ę s t o c h o w y  n a js zcze rs ze  w y ­
razy n a jg łę b sz eg o  współczuc ia .

J A N  MACKIEWICZ
Tymc z.  P r e z y d e n t  m. C z ę s t o c h o w y .

Wiceminister Kazimierz Pierac­
ki, W arszawa — Ministerstwo O- 
śwłaty:

W im ie n iu  s p o ł e c z e ń s t w a  m.  C z ę ­
s t o c h o w y  s k ł a d a m  na jg łę b se e  wyrazy  z 
s e r c a  p ły n ą c e g o  współczuc ia  z p o w o d u  
t rag i czne j  śm ie rc i  b r a t a  P a n r ś. p. 
Bron is ław a P ie ra ck ie go .

J A N  MACKIEWICZ
Tymcz.  P r e z y d e n t  m.  C zęs to chow y.
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Depesza Okr. Syndykatu Dzien­
nikarzy. Okręgow y Syndyka t  D zien n i­
karzy w C z ęs to ch o w ie  p rz e s ła ł  do pre- 
zydjum  Rady M inistrów d e p e s z ę  t re śc i  
n a s tęp u jące j . :

Do P rezy d ju m  Rady M inistrów
w W arszaw ie

O kręgow y Syndykat D ziennikarzy  w 
C zęs tochow ie  oburzony  do głębi zb rod  
nią  do k o n an ą  na osob ie  ś. p. m in is tra  
P ie rack iego  p rzesy ła  wyrazy se rd e c z n eg o  
w spó łczuc ia  i g łębok iego  żalu.

Z a rząd  Syndykatu  D ziennikarzy 
w C z ęs to ch o w ie

Depesza przemysłowców I kup­
ców.

W związku ze skrytobójczym m o r ­
dem,  d o k o n a n y m  na osob ie  j ed n eg o  
z naj lepszych synów Ojczyzny, śp. m i ­
nist ra Pierackiego,  Stowarzyszenie  Prze 
mysłowców i Kupców przesłało na rę ­
ce prezesa  Rady minist rów depeszę  
treści nas tępującej :

Do
Pana Premjera  Rady Ministrów 

Prof. Leona Kozłowskiego
Warszawa

Głęboko dotknięci  skrytobójczem 
mord e r s tw em  d o k o n a n e m  na osobie 
zas łużonego Polaka i bojownika  o O- 
drodzoną Polskę ś p. Ministra Genera ła  
Bronisława Pierackiego,  sk ładam y P a ­
nu Panie Premjerze imieniem przemy 
słowców i kupców żydowskich w Czę­
s tochowie  wyrazy głębokiego żalu i 
prawdziwego współczucia

Stowarzyszenie Przemysłowców 
i Kupców w Częstochowie

Z powodu żałoby odłożony po­
pis prof. W. Kopeckiej. Przypadają­
cy na dzień dzisiejszy popis uczenie i 
uczniów prof. W. Kopeckiej ,  został  o d ­
łożony z powodu żałoby państwowej,  
który odbędzie  się we wtorek 19 b. m. 
o godz. 17 (5 po poł.) w sali tea t ru  
kameralnego .

Kierownictwo teatru  kameral­
nego nadal w rękach dyr. Galla.
Sprawa kierownictwa te a t ru  k a m e r a l ­
nego  w przyszłym roku t ea t r a l nym  zo ­
stała w dniu  wczorajszym os ta t ecznie  
za ła twiona przez p. prezydenta  miasta.  
P. prezydent Mackiewicz przedłużył u- 
m o w ę  z dyr. Gallem na przeciąg j ed ­
nego roku. A więc Gall nie opuści  nas.  
Cieszyć się będą z tego liczni mi łośni ­
cy teat ru  w mieście naszem.

Sprawa rzeźni miejskiej. Pod
przewodnic twem wiceprezesa Izby Prze­
mysłowo-Handlowej  w Sosnowcu, p. 
Likiernika, odbędzie się jutro,  we wto­
rek posiedzenie  komisji  szacunkowej  
ce lem ustalenia wysokości sumy,  za 
którą mias to nasze ma nabyć rzeźnię 
od Tow. Eksploatacji  Rzeźni. Posiedzenie 
powyższe będzie decydujące.

J a k  się dowiadu jem y,  mias to  ofia­
ruje za rzeźnię 4 8 0 —500 tysięcy zł.

Terminatorzy rzemieślników 
wolni od ubezpieczalni. N iektóre  U-
bezp iecza ln ie  S p o łeczn e  pob iera ją  w kład  
ki na rzecz F unduszu  Pracy  od te rm ina  
to rów  rzem ieśln ików  w brew  okólnikowi 
p rezyd jum  Rady M inistrów. D la tego  też  
s am o rząd  rzem ieśln iczy  zwrócił uwagę

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA

N E O N Y
inź. F. DAWIDOWICZ

A le ja  31. — l e l e f o n  20 -54 .  
______ Firma egzystuje 30 lat.

FabryKa papy dachowejM. Bema
ul. Równoległa 51 (Ostatni Grosz) tel. 22-93 

P o le c a  zn an e  ze sw e  Jd o b ro c i w y ro b y .

Kierownictwo 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ

Z0FJI WIGURSKIEJ-FGLFASIŃSKIEJ ?L5̂ C,V°
podaje do wiadomości ,  że przyjmuje zapisy dzieci — na rok 
szkolny 1934-35 — do wszystkich klas oraz PRZEDSZKOLA. 

Kancelarja czynna codziennie od 9 — 12 i od 16 — 18. Dzieciom 
P.P. Wojskowych i Urzędników Państwowych przys ługują znaczne ulgi.

E gzaminy  dla nowow stępu ją cych  dzieci rozpoczęte  
i o d b ę d ą  się w poniedzia łek ,  wtorek i ś rodę .
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'Jiniejszem upraszam Prezesa Gminy Zydow- 
ikiej W. Pana JAKÓBA ROZENBERGA o ła- 
kawe wpłacenie ml w przeciągu 3-ch dni 
>rzynależnych zł. 100 (sto), za zamówioną 
>rzez Niego za robotę drukarską na wybory 
io Rady Miejskiej. Suma p-g umowy miała 
>yć bezwłocznie zapłacona. O ile w powy- 
:szyni terminie nie będę.ł uregulowanym zmu- 
izony będę wystąpić na drogę sądową.

Z poważaniem 
Drukarnia CYMERMANA 

1 Aleja 8.

Żarki B lok p r z y s ta n e k  m ię d zy  P o ra je m  a 
M yszkow em  le tn isk o  willa „Z o f jó w k a“ 

p e n s jo n a t  d la  dziec i i m łodz ieży .  O pieka 
t ro sk l iw a ,  kuchn ia  zd ro w a .  In fo rm acjim dzie  
la  szkoła, S tasz ic a  10, te lef.  16-12.

Cem ent,  gips, p ap a  g w oźdz ie ,  d ru t ,  t r z c i '  
na, b lachy , d rzw iczk i ,  ażury ,  w e n ty l a to ­

r y ,  fab ryk i K ońskie .  C eny  fab ry cz n e .  O g ro ­
d o w a  H. S zm u le w icz .

zak ład o m  rzem ieś ln iczym , że w danym  
wypadku należy wnieść za p o ś red n ic ­
tw em  m iejscow ej izby rek lam ac ję  do 
Związku Izb rzem ieś ln iczych , która  z ło ­
ży odpow iedn ie  wnioski w ładzom  c e n ­
tra lnym .

Odsetki za zwłokę w płaceniu 
składek ubezpieczeniowych. O d  za
ległych sk ładek  ubezp ieczen iow ych , nie- 
w płaconych  w obow iązujących  te rm inach , 
U bezp iecza ln ia  ściąga odse tk i  zwłoki, w 
wysokości obow iązującej stopy o dse tek  
prawnych, zwiększonej o jedną piątą 
część  tej stopy, t. j. obecn ie  pobiera  od 
se tk i zwłoki w wysokości 12 p rocen t 
roczn ie .

O bow iązek  op ła ty  sk ładek  jes t  n ieza 
leżny od  u s ta len ia  ich  wysokości przez 
U b ezp iecza ln ię  S po łeczn ą ,  od jej w e z ­
wań p ła tn iczych , lub praw om ocnośc i  e- 
w en tua lnych  jej o rzeczeń .  Naieżne sk ład  
ki winny być w płacane  do U bezpiecza! 
ni łączn ie ,  za wszystkie  rodza je  u b e z ­
p ieczeń , którym podlegają  pracownicy, 
z a trudn ien i  u pracodaw cy, co m ies iąc  z 
dołu , najpóźniej do 10 nas tępnego  m ie ­
siąca.

O dse tk i  zwłoki, należne wrazie nieu- 
i szczen ia  sk ład ek  w te rm in ie ,  są liczone 
od n as tęp n eg o  dnia  po upływie te rm inu  
p ła tnośc i  sk ładek , t .  j. od dnia 11 k a ż ­
dego m ies iąca ,  p rzyczem  m ies iąc  rozpo 
czę ty  liczy s ię  za  cały.

Echa piątkowej katastrofy na 
Kucelinie. W ub. p iątek, jak już d o n o ­
siliśmy, na Kucelinie, p rzedm ieśc iu  C zę ­
stochow y, u legł ka tas tro f ie  pociąg  o so ­
bowy, zdążający  z Kielc do C z ę s to c h o ­
wy, p rzyczem  osta tn i  wagon wpadł do 
rzeki W skutek  częśc iow ego  zn iszczen ia  
to ru  oraz  m ostu , kom unikacja  na linji 
C zęs tochow a Kielce zos ta ła  przerw ana. 
P ra c e  nad  jej p rzyw róceniem  trwały 
przez  c a łą  noc, a naraz ie  zas tosow ano  
kom un ikac ję  z Kielc zapom ocą  przesia  
gania podróżnych w ten  sposób, że po­
ciągi przybywały do  m ie jsca  w ypadku z 
obu  s tron, p oczem  n as tęp o w a ło  p rze j­
śc ie  pasaże rów  przez  m ost .

N ad ran em  na m ie jsce  ka tastro fy  
przybyła spec ja lna  kom isja  z inspek to ­
re m  Min. Kom unikacji,  p. Zienickim, 
w icedyr. dyrekcji w arszaw skie j,  inż Wi­
daw skim  i inż. T a rw id em  na czele . Ko­
misji nie uda ło  s ię  d o tąd  s tw ierdz ić  
przyczyny katastrofy . W spraw ie  tej d o ­
ch o d zen ie  prow adzone  je s t  w dalszym  
ciągu.

W so b o tę  w godz inach  w ieczorow ych 
k om unikac ja  na napraw ionej linji zo s ta ­
ła  ca łkow ic ie  przyw rócona. Dla wyciąg 
n ięc ia  w agonu z rzek i m usiano  sp ro w a­
dzić  specja lny  dźwig z W arszawy i d o ­
piero  przy jego pomocy wagon, znaczn ie  
uszkodzony, w ydobyto.

Śmiertelny wypadek przy pracy.
W fa b ry c e  p a p ie ru  i d ru k a rn i  K ona i 
O d e r fe ld a  przy ul. Aleja W olnośc i  14 
w ydarzy ł się  t r a g ic z n y  w y p a d e k ,  k tóry  
p o c iąg n ą ł  za s o b ą  życie  ludzk ie .

R obo tn ik  te j  fab ryk i,  62 le tn i A n to ­
ni Rata j p o d c z a s  z a k ła d a n ia  p a sa  t r a n ­
s m is y jn e g o  p o c h w y c o n y  zos ta ł  przez 
s za jb ę  t r a n s m is y jn ą .  N ieszczęś l iw y  d o ­
znał z ła m a n ia  k ilku  ż e b e r  i u leg ł zgn ie  
c e n iu  k latk i p ie rs iow ej.  O f ia rę  w y p a d ­
ku  p rzew iozło  p o g o to w ie  d o  sz p i ta la  
U b e z p ie c za ln i  S po łeczn e j ,  g dz ie  po  kil­
ku g o d z in ach  zm arł .

Pożar w cegielni Helmanów. W
za k ła d a ch  ce ram iczn y ch  H elm anów  przy 
ul. J a c k a  14 w ybuchł wczoraj o godz. 
8 30 pożar, k tóry tylko dzięki e n e rg icz ­
nej akcji ra tunkow ej straży ogniowej nie 
p rzybra ł  ka tas tro fa lnych  rozm iarów . O- 
gień pow sta ł w budynku, m ieszczący m  
p iece  do wypalania wyrobów ogn io trw a ' 
łych i m om en ta ln ie  objął d ach  budynku, 
zag raża jąc  pow ażnie  sąs ied n im  z a b u d o ­
waniom fabrycznym , do zapa len ia  się 
k tórych nie dopuśc iła  s traż  ogniowa. 
Poża r  zo s ta ł  w kró tće  z lokalizow any. 
S tra ty  wynoszą około 20 tysięcy złotych.

Pożar w Kiedrzynie. W s o b o tę ,  
o godz. 12 w pob lisk ie j  wsi K iedrzyn  w

zabudow an iach J a n a  Ociepy powstał  
pożar,  który strawił  d o m  drewniany? 
kryty s łomą i dach  s łomianz nad o b o ­
rą murow aną,  własność wymien ionego ,  
szopę i s todołę Ludwika O suchow sk ie ­
go, s todołę J a n a  Ociepy,  s todołę  sukc.  
Ignacego Ociepy,  stodołę,  2 szopy i 
część dachu nad d o m e m  m urow anym ,  
własność Józe fa  Bigosińskiego.  Ogólne  
s traty wynoszą  7430 zł. J a k  ustalono,  
pożar  powstał  z wadliwie ur ządzonego 
komina.  Wypadku z ludźmi nie było

|  Kino „LUNA
X? Dziś i dni nas tępnych 
w  Potężniejszy niż , ,Franke nste in"  

i „Mumja" ,  najnowszy film o- 
^  świetlający nies am ow ite  prakty fig ki h indusów — jogów p. t.

I C H A N D U
&  Z do sk o n a ły m  Edmundem Lowe
W  niesamowitym B e l ą  Lugosi 
Igp i piękną I r e n ą  W a r e
J§§) W r o l a c h  głównych:

&  Nad program:  Dodatek rysun &  
W kowy i aktualności dźwięk. W 

Paramountu  i P. A. T. &
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drze jk iew icz  II s tan ę l i  na w ysokości z a ­
dania . O lesiński, d e b ju ta n t  na tej pozy­
cji —  zapow iada  się b. dob rze .  Na o- 
b ro n ie  Jan ik  jak  zwykle n iezas tąp iony . 

W sz e re g a ch  gości na lep ie j wypadł 
C I a H I A  r A A P ^ A I l f  A  b ram karz ,  który b ron ił  napozór  n iem oż-

W U  J | I U r i U W C  liwe s t rza ły  O brona  s łab a .  N apad  łą c z ­
nie  z pom ocą jes t  g roźny , i s tanow i 
na jlepszą  l in ję  w s z e re g a ch  Warty. So- 
b ie h a rd t  U i P aso rb ińsk i  to  na jb a rd z ie j  
w a r to śc io w e  punkty, k tó re  w przyszłości 
pozwolą W arc ie  odzyskać  daw ną  św ie t­
ność .

S ęd z io w ał  p. S liw czyw ski —  objek- 
tywnie.

(D alsze  sp raw ozdan ia  jutro).

P iłk a  n o ż n a .
M istrzostw a zos ta ły  zakończone. P o ­

zo s ta łe  dwa m ecze :  Legja  —  Skra  i
V ic toria  — W arta ,  od ło żo n e  na później,  
n ie  w płyną na  u k ła d  tabe li ,  bow iem  
m is trz  i w icem is trz ,  o raz  d rużyna sp a ­
d a jąca  do kl. B są wyłonione.

W icem is trzo s tw o  w tym  roku p rzy ­
pad ło  poraź drugi C zęs to ch ó w ce .  Do 
kl. B. sp ad a  na js ta rszy  k lub w O kręgu  
i b. dw ukro tny  m is trz  O k ręg u  —  W arta  
z Zawiercia.

Poniżej podajemy tabelę i 
meczów.

przebieg

klub g ier  punkt. s t .  br.
Brygada 12 21 30:9
Cząstoohówfca 12 12 36:25
Victorja 11 11 25:19
Legja (W ) 11 11 17:26
Skra 11 10 21:28
Turyści 12 9 23:28
Warta(Z) 11 4 20:36

Turyści — Warta (Z) 7::2 (2:1).
Bram ki d la  Turystów : C icheck i 3,

K aczm arek  II 2, J ęd rze jk iew icz  I i Ja-  
gusiak  po 1; d la  Warty: S o b ie c h a rd t  II i 
Palus ińsk i  po 1.

S ęd z io w ał  p. S liwczyński.
Po  ro zp o częc iu  gry, a tak  W arty — 

piękny s t rz a ł  i 1.0 d la  W arty. W s z e re ­
gach  Turystów  k o ns te rnac ja .  Ale nie na 
d ługo. W 5 m inu t p o tem  J ę d rz e jk ie ­
wicz I odd a je  na jp iękn ie jszy  s t r z a ł  dnia 
i z a ra z em  wyrów nuje . Gra o tw a r ta  z 
p rzew agą  gospodarzy . P rzebó j  C ichec- 
kiego i 2:1. J e s z c z e  kilka sytuacyj pod 
b ram k ą  gości, p roszących  się  o s trza ł ,  
a le  nap as tn ik o m  T urys tów  n ie  sp ie ­
szy się.

P o  przerw ie  C icheck i om ija  o b ronę  
i s t rze la  n ieu ch ro n n eg o  goala 3:1. W arta  
n ie  da je  za wygraną i p rzeprow adza  g e ­
n e ra ln ą  ofensywę, uw ień czo n ą  zd o b y ­
c iem  1 goala. W tej częśc i  gry W arta  
by ła  b. g roźna W a taku  gospodarzy  
K aczm arek  II p rzechodzi  z lewego na 
ś rodek  napadu ; o d tąd  b ram k a  Warty 
pozo s ta je  do końca  m eczu  w oblężeniu .  
Znakom ity  b ram karz  gości kap itu low ał 
tylko c z te ry  razy.

P rz e c h o d z ą c  do  oceny  gry zw ycięz­
ców, na czo ło  wysuwa się bezp rzeczn ie  
atak, który zagra ł  je d e n  z p iękn ie jszych  
m eczów  w sezo n ie .  C ichecki,  a zw łasz ­
cza  jego przebo je ,  był świetny. J ę d r z e j ­
kiew icz  1 dysponow any s trza ło w o  wy­
p ad ł  b. d o b rze .  K aczm arek  II jako  k ie ­
rownik  nap ad u  m a p rzysz ło ść  przed  
sobą. Jag u s iak  na skrzydle  —  to  r e w e ­
lac ja  sezonu, jego zagran ia  nosiły  p iętno 
W odarza. M atuszew ski d o s tro i ł  się do 
ca łośc i.  W pom ocy K aczm arek  I i J ę -

Obwleszczenie Nr. 162-33.
K om orn ik  S ądu  G rodzkiego  w  C z ę s to ­

ch o w ie  Iii-go rew . J. Kossek zam. p rz y  u l i ­
cy W a sz y n g to n a  Na 42, s to so w n ie  do art. 
1147 i 1570 U.P.O. obw ieszcza ,  że  w  poszuki 
w an iu  od Adolfa S o lucha  3 zl. o p ła t  s ą d o ­
w y ch  i 2300 zł. z »/„ i kosztam i, na  r z e c z  
S k a rb u  P a ń s tw a ,  w  dn iu  18 p aź d z ie rn ik a  
1934 roku  od godz. 10-ej w sali p o s ie d ze ń  
W y d z ia łu  Cyw ilnego S ą d u  O k rę g o w eg o  
P io trk o w sk ieg o  w  C zęs tochow ie  p rzy  ulicy 
N. P an n y  Marji Na 51, o d b ęd z ie  się s p r z e ­
daż  p r z e z  l icy tację  n ie ruchom ośc i ,  n a l e ż ą ­
ce j  do Adolfa Solucha ,  p o łożone j  w e  w si 
W r ę c z y c a  W fe lka ,  gin. W ę g lo w ic e ,  pow. 
częs tochow sk iego ,  a sk łada jące j  s ię  z do ­
m u  m u ro w a n e g o  z pu s ta k ó w ,  k ry te g o  d a ­
ch ó w k ą ,  o 2 iz b ac h  m ie sz k a ln y c h  i s ieni,  
w y s ta w io n e g o  na  g ru n c ie  Ja n a  Ogłazy.

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) w e  w s p ó ln e m  z o sobam i obcem i,  

dz ie rżaw iłem  lub z a s ta w n e m  posiadan iu  
nie zn a jdu je  się.

b) u rz ą d z o n e j  h ip o te k i  n iem a,
c) o g ran ic ze n io m  o nabyciu nie p od lega ,
d) z o s ta ła  o sz ac o w a n a  do sp r z e d a ż y  

p r z e z  l ic y ta c ję  na 2500 zł., lecz^m oże  być 
s p r z e d a n ą  od ceny n iż sze j ,  ja k o  w  d ru g im  
te rm in ie ,  n ie  m nie j  jak za  2/3 c e n y  sz a ­
cunkow e j ,  czyli 1-666.67 zł,

Życzący  wziąć udzia ł  w licytacji w inien 
z łożyć  w ad ju m  w  w ysokości 10 8/0 sum y 
oszacow ania ,  czyli 250 z ło tych.

A kta  s p r z e d a ż o w e  zn a jdu ją  się w kance- 
larji W y d z ia łu  C yw ilnego  S ąd u  O k rę g o w e ­
go P io t rk o w s k ie g o  w C zęstochow ie .

Komornik: J ó z e f  K o s s e k .

ZĘBY, korony , n  ostki — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie  p a r ta cz y  dentyst.ycynych gdyż 
im nie w olno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B roszurę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w 
księgarn iach , w  A dm in is tr .  p ism a  .C z y ­
stość" lub od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (1 A leja)  nr. 10.

Z R A D O M S K A .
— Nożownik przed sądem. Sąd

Grodzki w Radomsku skazał Kazimie­
rza Sosnkę na 6 mies ięcy więzienia 
za to, że podczas  bójki z Henryk iem 
Szymczakiem użył noża,  zadając mu 
lekkie rany.  Wspólników nożownika A. 
Kołodziejskiego i Z. Szyszkowskiego 
sąd skazał po dwa tygodnie  aresztu.

— Miesiąc aresztu. Icek S z ty k e ł  
(D łu g a  45) z o s ta ł  skazany na m ies iąc  
a re sz tu  za  kradz ież  7 z ło tych  i 25 gr. 
na szk o d ę  Ja n a  C hutk iew icza .

Egzaminy wstępne ao wszystkich kias
GIMNAZJUM Jadw. CH0MICZÓWNY.

(z prawami szkół państwowych)  w RADOMSKU
odbędą się w dniach: 18, 19, 20 i 21 czerwca r. b.

JĘZYKI: FRANCUSKI, NIEMIECKI DO WYBORU.
Kancelarja przyjmuje  zapisy codziennie  od 8 —2 i od 4 —6 po poł.

Do podania należy dołączyć: metrykę urodzenia i świadectwo szkol­
ne. — Uczenice z równorzędnych zakładów nau ko wych  p rzyjmowane są na

podstawie  świadectw.

D Y R E K T O R .
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łia jakich warunkach udzielany 
będzie kredyt rejestrowy?
W związku z zamierzonem przyzna  

niem przez B»nfc Polski  kredytu  re j e s ­
t rowego pod zastaw zboża, Minis ters two  
Skarb u ustal i ło następujące w ar un k i  te 
go kredytu:

1) Od kredytobiorcy  należy pobierać 
4  i t rzy  czwar te procentu w stosunku 
rocznym oraz jednorazowo pól procentu  
sumy przyznanej  pożyczki tytu łem ko­
sztów, zw iązanych  z uruchomieniem kre  
dytu  (pozostałe dwa procenty jako bo 
ni f ikata  dla kredytobiorców zostanie  
wypłacona przez M in is te rs tw o  Skarbu  
insty tuc jom,  przeprowadzającym k re dy t ) .

•2) Z udzielonego kredytu r e j e s t r o ­
wego może być potrącona n ieuregulo­
wana należność z kredytu  zastawowego  
z roku ubiegłego oraz winna być potrą  
eona druga rata 1933 r. oraz pierwsza  
ra t a  1934 roku podatku gruntowego.
N a pokrycie należności z ty tułu  podat­
ku gruntowego insty tuc je rozprowadza­
jące  nie powinny jednak zatrzymać  
więcej ,  niż 25 proc. sumy przyzna  
nego kredytn.

3 )  Ubiega jący  się o kredyt winien  
p rz e d s t a w ić  wykaz zaległości lub za ­
świadczenie urzędu skarbowego o z&pła 
ceniu podatku gruntowego.

4 )  Przy  złożeniu przez ubiegającego  
się o k re d y t  zaświadczenia urzędu sfcar 
bowego,  że wyże j  wym ieniona należ  
ność z ty tu łu  podatku gruntowe go  zos­
tała rozłożona na ra ty ,  do samy za le ­
głości nie należy zal iczać tych rat ,  któ 
rych termin  jeszcze nie zapadł.

5 ) K r e d y t  zastawowv winien być u- 
dzielany w wysokości 50 procent w a r ­
tości zboża w snopie oraz 60 procent  
wartości  zboża w ziarnie według cen 
giełdowych.

6) Insty tuc je  kredytowe,  w porozu­
mieniu z orgauizaojami  rolniczemi ,  us­
ta lą  jabna wcześniej  te rmin  siadania po 
dań o pożyczki .

Na  k re dy t  re je s t ro w y  ma być p rz y­
znane 30 mi l jooów zło tych. W  najbl iż  
szych dniach ustalone będą również wa 
runki  kredytu  zal iczkowego dla mniej  
szej własności rolnej .

Wiadomości radiowe.
Odpowiedzialność za słowo 

radjowe.
W  dziale słowa mówionego radjo nie 

może  opierać się na samych ty lko zna­
komitościach l i terack ich  i naukowych i 
zapraszać przed mikrofon ty lko  n a jw y ­
b i tniejszych pre legentów.  Nie jes t  to 
ani możl iwe —  ani nawet pożądane,  
największe  bowiem znakomitości zbyt  
często przemawia jące ,  znużyłyby słu­
chaczy.

Odczyt rad jowy nie powinien być 
szkicem rozległego,  obszernego tematu.  
N ato m ia s t  powinien być wycyz e lo wa­
n iem tematu drobnego, szczegółowego.  
Gdy odczyt  porusza z lekka  o lbrzymią  
bryłę,  z k tó rą  absolutnie pre legent  nie 
daje sobie rady, radjosłuchacze zamyka  
j ą  zniechęceni  aparat.  Tak i  temat  moż­
na poruszać w tomie o 300 stronicach,  
a nie w 15 miuutacb. Słuchacz musi o- 
t r zym ać  wrażenie całkowite,  pełne, w y ­
kończone, dosk onałe, co zachodzi w t e ­
dy, gdy pre legent  panuje nad całością 
tematu .

Odczyt  rad jowy jes t  tem lepszy,  im 
więce j  zawiera point,  albo im są ostrzej  
sze, im wyższe  w gatunku,  im bardziej  
wartościowe.  Odczyt  bez nich spływa  
ja k  szara woda, jak  monotonna biała 
płaszczyzna przed oknem w a g o m  nie-  
przecięta żadnym kszta ł tem ani barwą.  
Pointy,  to punkty zaczepienia dla pa­
mięc i  i wrażeniowości  słuchacza.

Odczyt rad jowy,  skoro ma podnieść 
k u l t u r ę  narodu —  musi być umoralnia-  
ją cy ,  natomiast  pod grozą  kompletnego  
f iaska nie powinien zawierać morału.  
Jedyną formą morsłu w odczycie —  
j e s t  wywołanie wzruszenia.  Wzruszenie  
nie może być słodkie ani ł zawe,  w i n ­
no natomiast być wywołane środkami  
a i lacbetnemi .

Założeniom ideowem Polskiego Rad-  
j a  odpowiadają odczyty,  k tóre  służą kul  
turze  polskiej  i dobru Państwa Po ls k ie ­
go, nie zadrażnia ją  uczuć przeciętnego  
słuchacza i budzą zainteresowanie.  Od­
czyty  nie mogą posługiwać się metoda  
mi taniej  sensacji lub schlebiania niż 
szym custom n iewyrobionej  części pu­
bliczności.  Trzeba zdać sobie sprawę z 
ogromnego zasięgu mikrofonu i z odpo 
wiedzialności  za każde słowo wobec 
k u l t u r y  i Polski .  Pre lekc je  rad jowe win

Piękność nadają
wyroby mag. W . P aźd zie rsk ieg o

Krem „HALINA" Ne 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw o ne  plamy

Krem „HALINA" Ne2
idea ln ie  p ielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  ApteKach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
Używajcie  balsam ziołowy  

mag. W . P aźd zie rsk iego .
a a  - - i i  a c t  4  usuwa łupież, zapobie  

„ n d y  l i -  I  ga wypadaniu włosów

(n i e farba usuwa 
stopniowo s i w i z n ę„Mag" Jłś 2

H igjena w si polskiej.
Ciasnota m ieszkaniow a. H igjena izby ^mieszkalnej. 
Higjena spania. Czystość osobista. Higjena odzieży.

N a jw ażn ie jsze  braki w dz iedzin ie  
h ig jeny  na wsi polskiej dotyczą środo­
wiska i przyzw ycza jeń  w życiu osobi-  
stem. C hłop  polski dotąd m ieszka  c ia ­
sno, c iem no, brudno, w lokalu w ilg o t­
nym , d usznym , p rzep e łn io n ym  ru p ie ­
c iem  wszelk iego rodzaju , a n iezaopa-  
t rzo n ym  w p rzed m io ty  n a jn ie z b ę d n ie j ­
sze. M a jąc  to na w zględzie  należy prze 
dew szystk iem  dążyć do rozszerzenia  
m ieszkań  wiejskich, d op ro w adzen ia  ich 
do p orządku  i czystości, wpuszczenia  
do ich w nętrza  w ięcej pow ietrza  i 
światła .

Jakże  n a m  da leko  do tak iego  dom u  
w ie jsk iego , gdzie każdy jest w ro d z i­
n ie , lecz każdy m a m ożność ubrać się, 
um yć na osobności, być choć chwilkę  
sam z sobą. 1 u nas n a leża łob y  o pra ­
cować wzory m ieszkań z u w zg lę d n ie ­
n iem  w a ru n k ó w  klim atycznych, stopy  
zam ożności i p rzyzw ycza jeń  tych, dla  
kogo one m a ją  być przeznaczone.

D rugie , n ie zm ie rn ie  w ażne zagad­
nien ie , to h ig jena m ieszkan io w a . S po ­
ty k a m y  n ie jed n o kro tn ie  dw u i trzy izbo  
we m ieszkanie , nie w yzysk iw an e  w ca­
łości, rodzina b o w ie m  z reguły  g n ie ź ­
dzi się w jedn e j izbie, w c iasnocie  i 
zaduchu. W  grę często wchodzi osz­
czędność oczywiście na świetle  i o p a ­
le, z czem  się trzeba liczyć zawsze, 
obecnie w szczególności, a e bodaj, że 
w ięce j jeszcze w ażą  tu p rzy zw y c za je ­
nia, na jw iększy h am u lec  w rozwoju  
ku ltu ry  m ater ja lne j ,  a z nią razem  i 
d uchow ej

O b o k  m ieszkania  należy zwrócić  
uw agę na jego o to c ze n ie —  na p o d w ó ­
rze, p rzedew szystk iem  na zaopatrzen ie  
ludności pod w zg lędem  w od y  i na u -  
suw anie  nieczystości ludzkich, co nie  
nastręcza większych trudności, a jedn ak  
p rzedstaw ia  się rozpaczliwie.

M ó w iąc  o usuw aniu  nieczystości 
należy  dodać, że nie w ystarczy tu za ­
jąć się ustępem  i o to czen iem  całego  
obejścia, trzeba za jrzeć  i do w nętrza  
izby, która  cuchnie , jest zanieczyszczo  
na w y d a l in a m i przed p rog iem  i za 
p ro g ie m .

Z h ig jeny  osobistej poza o d ży w ia ­
n iem , które  w y m aga  g w a łto w n ie  re for­
m y, do najp iln ie jszych spraw należą: 
higjena spania, czystość osobista, h i ­
g jena odzieży.

Span ie  dotąd na wsi jest stadne.

N ie  m ogąc odrazu  przejść do spania  
in d yw id u a lneg o , każdy w sw oim  łóżku  
trzeba propagować spanie na o dd z ie l­
nych s iennikach, rozkładanych łóżkach,  
ław kach, wreszcie po d w o je , ale od­
dzie lnie  rodzice, oddzie ln ie  dziewczęta, 
o dd z ie ln ie  chłopcy. P rzenoszenie  b o ­
w ie m  różnych chorób zakaźnych przy  
w spólnem  spaniu jest n ieu n ikn io n e .

O  potrzeb ie  starannego, regularnego  
m ycia  się codziennie  wodą z m y d łe m ,
0  m yc iu  i sz lachetnych części ciała  
m ó w im y  na wsi dużo, n iek iedy , najn ie  
słuszniej zresztą, do tego sprow adzam y  
całą h ig jenę. Postęp je d n a k  jest tu  
zb yt pow olny, przypuszczam m iędzy  
innnerr.i d latego, że b rak  jest tych t e ­
chnicznych urządzeń, k tóreby  u ła tw ia ły  
u trzy m a n ie  ciała w czystości, nie w y ­
m ag a ły  zbyt w ie le  wysiłku .

N a tu ra ln ie  odgryw ają  tu rolę ró w ­
nież d aw n e  przyzw ycza jen ia , których u 
starszego pokolenia  w yko rzen ić  się już 
nie da, trzeba zwrócić g łó w n ą  uwagę  
na dzieci i podrasta jącą m łodzież.

H ig je n a  odzieży  g w a łto w n ie  także  
d om aga  się reform y. Ludność nasza  
wiejska przedew szystk iem  nosi odzieży  
za dużo. B ie liznę zm ien ia  zbyt rzadka ,  
odzież nosi aż do zdarcia, często w 
niej, lub pod nią śpi, nie czyści jej, 
nie w ie trzy  i nie p ierze.

M ó w ią c  o h ig jen ie  odzieży  należy  
zwrócić  uw agę na stroje ludow e. N ie ­
w ą tp l iw ie  p rzedstaw ia ją  się one b a rw ­
nie pięknie , są w yrazem  m iłe j dla oka
1 serca tradycji,  ale z punktu  w idzenia  
hig jen icznego  nie zasługują na kult,  
ja k im  są o toczone. Stroje ludow e zw y ­
kle  są n ieh ig ien iczne. Są zbyt ciasne, 
niew ygo dn e , k rępu ją  ruchy, noszone  
są długo, n iek iedy  przechodzą z jed n e  
go cz łonka rodziny na drugiego, ze 
zm arłego  na chorobę zakaźną na z d ro ­
wego. P rzedew szystk iem  zaś nie są 
ani czyszczone, ani prane! Są p rzy tem  
zbyt kosztow ne, n iek iedy  znacznie po 
nad przeciętne zarobki, a w ięc zmusza  
ją  do  o d m a w ia n ia  sobie w p ożyw ien iu ,  
m ieszkaniu  it.d Z  tych w zg lędó w  m oż  
na je ty lko  propagować na uroczystoś­
ci, na codzień  tan ie  wyrób- fab ryczn e  
są o w ie le  w ygodnie jsze, h g jen iczn ie j-  
sze i' lepsze. Do pracy zaś, związanej  
z k u rze m  i b ru dem , najlepsza jest jO -  
dzież specjalna, nadająca się d o p ra n ia .

ny współdziałać we wspólnym świado 
doinym wrys;łbu podnoszenia ku ltury .

Radjo nie może bezwarunkowo być 
t r ybuną dysput re l ig i jnych  lub pol i tycz  
nych. Pre lek c ja  rad jowa nie raote niko  
mu schlebiać ale te *  nie powinna być 
nikomu wroga.  Nie należy bać się te ­
matów, dotyczących problemów i życia  
współczesnego, są to bowiem sprawy,  
dotykające dziś osobiście życia każdego  
cz łowieka  i przez to tembardz iej  dla 
wszystkich interesujące.  Na wybór tych 
tematów mogą jecnakże  decydować się 
ty lko  prelegenci,  mający mocną decyz 
ję  mówienia rzeczy odpowiedzialnych i 
nie wykpiwania  sie frazesami.

Fale radjowe na usługach 
medycyny.

Medycyna,  k tóra  umie wyzysk iwać  
na swoją korzyść wszystk ie  niemal  zdo 
bycze nauki ,  nie pozostała obojętna i 
wobec fal radjowy eh

podlegal i  wzmaganiu się temper atur y  
ciała, iunemi słowy, dostawal i  „gorącz­
k i * ,  wywołanej  oczywiście sztucznie,  
wskutek  wpływu fai e lektrycznych.  Go­
rączka jest ,  ja k  wiadomo, jednym ze 
sposobów samoobrony organizmu p rz e­
ciw wielu niedomaganiem. Medycyna  
czasami stosuje j ą  świadomie,  np w 
niektórych wypadkach chorób rdzenia  
pacierzowego i mózgu. Dotychczas ucie 
kano się w tym celu do zaszczepienia  
pacjentowi  raalarj i ,  umyślne jednak za­
pędzanie człowieka w nową chorobę dla 
leczenia dawnej  niezawsze było wska­
zane i bezpieczne. Obecuie w falach 
rad jowycn medycyna uzyskała sposób 
wywoływania  sztucznej gorączk i  bez u- 
ciekania się do pomocy zarazków cho­
robotwórczych.  F a l e  te staną się praw­
dopodobnie już  w najbl iższej  przyszłoś­
ci potężną bronią w ręku lekarza.

Radjoterap ja  znajduje się oczywiś­
cie dopiero w zarodku i będzie wyma-

U * v w a  ich mianowicie w celach le- gała jeszcze d ługotrzwałych badań, stu
czniczych, gdy chodzi o zwalczanie cho 
rób, k tó rych ogniska leżą  wgłębi  orga­
nizmu, niedostępne dla innych zabie­
gów.

Własności  lecz n i c ie  tych fal zostały  
odkryte  zupełnie przypadkowo. P r z e k o ­
nano się mianowicie,  że inż yn ie rz y  wiel  
kich amerykańskich  rozgłośni  często

djów i doświadczeń. Będz ie t rzeba skon 
struować aparaty nadawcze, przeznaczo 
ne specjalnie do celów ieczn'czych, bę­
dą się rów ni e*  musiel i  lekarze  przysto  
sować do nowych, rozleg łych ho ry zon ­
tów, jak ie się o tw ie ra j  i przed medycy­
ną nowoczesną, opartą już  nie na far-  
makologj i  lecz na f izyce.

Z  KRAJU.
OsKarżył całą stację

Wawer.
Do sądu grodzk iego w Wa rs za w ie  

wpłynęła  skarga b. leg jouis ty  A lg ieru ,  
Jerzego Sz ty l le ra ,  na urzędników kole­
jowych  stacj i  W a w e r  wraz  z rodz inami ,  
funkc jonar juszy pocztowych itd. o z n ie ­
sławienie.

W  utrzymanej  w pate tycznym stylu  
skardze S z t y l l e r  zarzuca wszystkim  
ty m  osobom, że działając  w celu „od­
wrócenia a fe k tu *  narzeczonej od n ie ­
go pomawia ły  go o różne haniebne po­
stępki.

M. in. o to, że odbył p ie lgrzymkę  
do Częstochowy i udawał,  że się mo­
dli, a w rzeczywistości  okradał  oł tarze.

W skutek  prześladowań całego oto­
czenia S z ty l l e r  musiał  uciekać z kra j u ,  
pojechał do A fr y k i ,  wstąpi ł  do L e g j i  
Cudzoziemskiej ,  odbył kampanję  walk  
z Ri f fenami  i powróci ł  jako  inwal ida  
do Polski .

T e ra z  domaga się ukarania w szy s t ­
kich swoich znajomych z W a w r a  za 
zn iesławienie  oraz odszkodowania za p o ­
n iesione c ierpienia.

Tragiczna śmierć
pary narzeczonych

w falach Wisły.
Przed ki ikn dniami mieszkanka W a r  

szawy, 25 le tn ia  I r e na  Lewińska ,  robot ­
nica fabryk i  czekolady i cuk ierków  
E. W e d e l  wyjechała na urlop do swych  
krew nyc h do Płocka.

Onegdaj Lew i ńs k a  wybrała  się na 
przejażdżkę  kajak iem w t ow ar zy s tw ie  
narzeczonego.

W  chwi l i  gdy kajak  znalazł  się na 
środku koryta  Wis ły  zerwał  się si lny  
w ia t r  i zarzą ł  rzucać kajak iem.  Po pe­
w nym  czasie mała łup inka  nie w y t r z y ­
mała naporu wichru  i wywróci ła  się.  
Lewi ńsk a  wraz  z narzeczonym wpadli  
do wody.

Tak  Lewińska  ja k  i je j  narzeczony  
umiel i  pływać. Oboje rozpoczęl i  nad­
ludzkie wysi łki  wa lk i  z g ro in e m i  fa la ­
mi W is ły .  Po pewnym czasie Lewi ńs ką  
opuściły siły i utonęła, narzeczony  
szczęśl iwie dopłyną ł brzegu.

Zw ł ok i  t r ag ic zn ie  zm ar łe j  po ki lku  
godzinach W is ła  wyrzuci ła.  Zosta ły  one 
przewiezione do Wa rs zaw y .

Należy  zaznaczyć, że w dniu 1-szym 
l ipca bież. roku mia ł  się odbyć ślub L e ­
wińskiej .

Gospodarz
udusił żonę z zazdrości.

Na błoniach Jabłonki  N iż ne j  w T u r -  
ce nad S t r y j e m  robotnicy odnaleźl i  w 
gęs tw in ie  jaru,  p r z y k r y t e  l iśćmi zwłok i  
jak ie jś  młodej  kobie ty  już  w formie roz­
kładu.

Zawiadomiona o tem strasznem od­
kryc iu  policja, przeprowadzi ła dochodze­
nie,  k tóre wykaza ło,  że jes t  to 30-le tn ia  
M a r j a  Hatko,  żona gospodarza z J a ­
błonki.

W e d łu g  orzeczenia komisj i  lekarsk ie j  
popełnione tu zostało morderstwo.  Ko  
bieta  ta przed k i lku  dniami musiała być 
ogłuszona tępem narzędziem, a następ­
nie uduszona.

W  wyniku  ś ledztwa ustalono, że 
zbrodnię  popełni ł  Hatko .  P rz yzn a ł  się 
on do winy ,  opowiadając szczegóły  
swego strasznego czynu.

Powodem była zazdrość. Starszy o 
22 lata od żony, Ha tko  ciągle podej rze­
wał  j ą  o zdradę.

Podczas jednej  z ostrych kłótni ,  
które na tem t le  wy nika ły  między  m a ł ­
żonkami,  zazdrosny gospodarz zamor ­
dował  w stodole żonę, a następnie  
zwłoki  j« j  u k ry ł  w jarze .

Zabójcę aresztowano.

W ielka afera
ubezpieczeniowa.

W ł a i z e  bezpieczeństwa wpadły na 
trop  n ie zw ykl e  śmiałej  a fery  ubezpie­
czeniowej ,  zak ro jonej  na szeroką  
skalę.

Dwoje  znanych oszustów, Buchal ik  
oraz M a r t a  Szwarc  z Katowic ubezpie­
czało w n iemieck iem to wa rz ys tw ie  ase- 
kura cy jn em l iczne osoby bez ich wie  
dzy.

Prze wa żn ie  byl i  to ciężko chorzy  
na gruźl icę,  k tórz y  już  wkrótce  miel i  
umrzeć.  Po zgonie ubezpieczonego, oszu-
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OBRAZKI SĄ DOWE-
Serce siostrzeńca.

ści przedstawial i  w towarzystwie  ase- 
ku racyjuem  świadectwo zgonu i po­
dejmowali  na te j  podstawie poważne 
premje .

W ten  sposób ubezpieczyl i oni o 
s ta tn io  Jer zego Kupersk iego,  chorego 
na gruźlicę.  Po śmierci  Kuperskiego 
przedstawi l i  świadectwo zgonu i na 
tej  podstawie pobrali  4,000 marek n i e ­
mieckich.

Ze znalezionych przy rewizji  n o t a ­
tek wynika,  że oszuści ubezpieczyl i 
jeszcze pięć osób bez ich wieży i 
zgody.

ZE ŚWIATA.
Slub bez półgłówKa

uważano za niewróżący szczęścia
W Sewilli zmar ł niedawno Jose  

Houpequer ,  znany w calem mieście pół 
główek.  Wszyscy mieszkańcy stolicy 
Por tugal j i  znali  go pod przezwiskiem 
„P iękny  Józio*4. Był on rzeczywiście 
n iezwykle piękny, ubierał  się e l eg a n ­
cko i obracał  się w Dajlepszem towa­
rzys twie .  Wyglądał  zupełnie normalnie,  
dopiero kiedy zaczynał mówić, wycho­
dziło na jaw, że j e s t  idjotą.

•„Piękny Józio** był uwielbiany ni e­
mal przez wszystkich  ludzi, którzy 
wierzą  w „szczęście**. Ani jed na  dzie­
wczyna nie chciała brać ślubu w Se 
willi,  jeś li  nie zjawił się w kościele 
zaproszony półgłówek.  Brak „pięknego 
Józia** uważano za zły znak dla młodej 
pary .

Zaczepiano go nieraz na ulicy, za­
pytując o szczęś liwe numery lo teryjne .  
Nawet  szulerzy i złodzieje ut rzymywal i 
z nim stosunki,  uważając go za czło­
wieka, przynoszącego szczęści* .

„P ięb ey  Józio** w dwustu wypadkach 
pr :epo wiedzia ł  na jakie numery padnie 
większa  wygrana  na lo ter j i .

Zmarły  poiostawił  dość pokaźny ma 
ją tek ,  k tóry  przechowywał s tale w swot  
jem mieszkaniu.  Otrzymywał  on procent 
od zysków tych ludzi, którym rzekomo 
przynosił  szczęście.  Umarł  na zapalenie 
płuc. W czasie choroby odwiedzało go 
tak  wiele osób, ż« wreszcie na żądanie 
lekarzy policja musiała objąć ochronę 
jego mieszkania .

Różne są metody,  zmierzające  do 
zmuszania sublokatora,  by więcej płacił 
za za ję ty  lokal.

Do najpr os ts zych  należy „wymówie­
nie od pi erw szego” . Manewr ten  je s t  
obiiczony na wywołanie przerażenia ,  
k tóre  skłoni ofiarę do uległości.  Drugi 
sposób, to łagodna perswazja .  Ale oby­
dwa te środki w dzisiejszych czasach 
nie mogą liczyć na powodzenie.  Sublo­
kator  po usłyszeniu któregokolwiek 
z tych oświadczeń wzrusza  ramionami  
wyprowadza się.

To też pan Augustyn Miglssiński,  
mając dobrego punktualnie płacącego 
sublokatora  w osobie pana Fel ik sa  P i ­
skorskiego,  pos tanowił użyć zupełnłe 
innego  chwytu.

Mianowicie regula rn ie  co miesiąc 
odbiera jąc komorne w asyście swych 
dwóch synów, spuszczał  pann F e l i k s o ­
wi lanie,  w przeświadczeniu,  że sublo­
katorowi  zn-udzi się to wreszcie i sam 
czynsz podwyższy.

Nie cb<|ąc jednak  zrażać go całkowi­
cie i wywołać opuszczenie lokalu, po­
mysłowy gospodarz,  niezwłocznie po 
pobiciu zapraszał  pana Fe l iksa  do 
jadalni  na t rzy  wódki. Mawiał przy 
tem.

— In te r e s a  in teresami ,  a gościnność 
gościnność ą!

Pan Piskorski  chętnie bra ł  udział 
w bójce, chę tnie  również  chodził  do 
s tołowego,  ale o podwyżce słuchać nie 
chciał.

Wówczas panowie Miglasińsey po­
s tanowil i  zmodyfikować nieco swój 
wynalazek.

Wiedziel i  dobrze,  że pan Fel iks  ma 
ukochanego wuja, o k tó rego  nieograni­
czonym wpływie moralnym na pana Pi ­
skorskiego chodziły w okolicy fa n ta ­
s tyczne wprost wieści.

Postanowili  te dy  zamias t  s ios t rzeń ­
ca, obijać co miesiąc wuja.

Prawo zwyczajowe ustali ło,  że ko­
morne w Częstochowie płaci 8'ę do 
dnia ósmego każdego miesiąca.  To też 
siódmego zjawiał  się w mieszkaniu 
wspomnianego wuja dzielny gospodarz

z synami  i w c iągu 15 minut  turbowali  
krewnego swego sublokatora  bardzo do 
kładnje.

Tak było przez  t rzy  miesiące.  Ale 
upar ty  s t a r z e c  zamias t nakłaniać sio 
s t rzeńca  do uległości,  używał  swego 
wpływu w sposób wręcz odwzotny,  za­
g r z e w a j ą c  go do oporu.

Rzecz prosta,  że musiało to w re sz ­
cie zdenerwować panów Miglasińskich,  
k tórzy  przenieś li  swój gni ew na mał­
żonkę wuja czyli ciocię pana Piskor  
skiesro.

Uderzona w c iemię kłódką h e r m e ­
tycznie się za t rzaskującą  ciocia odje 
chała do szpi tala,  a pan Feluś ,  k tó ry  
miał teg o wszystkiego wreszcie dosyć, 
pobiegł do komisar ja tu  i złożył d ro­
biazgowe zameldowanie.

Pan M'glas iński wraz z synami  s ta 
nął  przed sądem grodzkim,  a pan Fe" 
luś oskarżał  ich w słowach następu" 
jącvch:

Loka! j e s t  owszem faktycznie nie 
można powiedzieć odpowiedzialny i D i e  
mam zamiaru sie z niego wyprowadzić.  
Panowie  Miglasińskie są ludzie wycho 
wane i g rzeczne i spokojne i n ie  mia­
łem pre tens j i ,  że chcą podwyżkie.  Jak  
walil i  po mordzie  wuja, nic nie mówi­
łem. Myślę sobie,  poczekam,  może 
mnie przekonają.

Ale czego chcą od ciotki .  Żeby ją  
na śmierć zabili, nic nie pomoże, bo ja 
tę cholerę  łubie,  jak  sól w oku, i wła­
śnie jeżeli  ona mn;e będzie namawiać,  
żebym dał podwyżkę,  na złość nie dam. 
* taki sposób proszę,  żeby wysoki sąd 

wytłumaczył  panom Miglasińskim, że 
kołatanie ciotki j e s t  n iecelowe i szko­
da na t ramwaj  do niej.

Sąd podziel ił  ten  pogląd i chcąc 
zapewnić na czas jakiś spokój także wu 
jowi, skazał  t rzech panów M. na mie ­
siąc aresz tu .

Tydzień w obozach nadmorskich to 
22 zł. 50 gr. Tydzień urlopu w mieś 
cie to doktór, cierpienia i strata znacz­
nie większej gotówki.

KADJO.
W A R S Z A W A  19 c z e r w c a  

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e ” . 
6.35 ^ ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.40 G im n a s ty k a .
6.55 P ły t y  g r a m o fo n .  7.05 Dz i e ń ,  p o r a n n y .
7.10 P ł y t y  g r a m of on .  7.20 C h w i lk a  p a ń  d e ­
mu .  7.25 P r o g r a m  n a  dz.  b i eż .  7.30 R o z m a i ­
t o ś c i .  j l , i 7  S y g n a ł  c z a su .  12.03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r .  12.05 Codz.  p r ze g l .  p r a s y  p o l s k i e j .
12.10 M u zy ka  p o p u l a r n a .  13.00 D z i e ń . p o ł u d ­
n i o w y .  13,05 A u d y c j a  d l a  d z i e c i  m ł o d s z y c h
13.20 K o n c e r t  z e sp .  s a lon .  13.55 „Z r y n k u ,  
p r a c y ”. 14.00 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l ­
sk im .  14.05 W i a d o m o ś c i  g o sp od .  16.00 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  17.00 S k r z y n k a  P.  K. O.  17.15 
K o n c e r t  s o l i s t ó w .  18.00 O d c z y t  z P o z n a n i a .  
18.15 P ó ł  g o d z i n y  m u z .  l ekk i e j .  18 45 „ S t o ­
sun k i  p o l s k o - n i e m i e c k i e  w  o c z a c h  A n g l i ­
ka*.  18 55 K r o n i k a  h a r c e r s k a .  19.00 R o z m a -  
t ośc i  19.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.15 
S k r z y n k k  m u z y c z n a .  19.30 P ł y t y  g r a m o f o ­
n o w e .  19.45 „ F u n d u s z  O b r o n y  Mor sk i e j* .  
19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  20.00 Myś l i  w y ­
b r a n e  20.02 R e c y t a c j e  p o e z y j .  20.12 „ D z i e ­
w c z y n a  z f i o ł k a m i ” o p e r e t k a  w 3 - c h  a k t a c h
22.20 „ T a m ,  g d z i e  s i ę  d r u k u j e  n a s z  p i e ­
n i ą d z  p a p i e r o w y ” , r e p o r t a ż .  22.35 M u zy ka  
t a n e c z n a  z „ O a z y ”. 23.05 W i a d o m o ś c i  me -  
t eo ro l .  d l a  ko mu n i k ,  l o t n i c z e j  i k o m u n i k a t  
po l i c y jn y .

K A T O W I C E  19 c z e r w c a  
6.50 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.45 

P r o g r a m  na  d z i e ń  b i eżący .  11.50 W i a d o m .  
b i eżące .  11.57 S y g n a ł  c za su .  12.03 T r a n s m i ­
s j a  z W a r s z a w y .  12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .  14.15 G ie łd a  
z b o ż o w a  i t o w .  w  K a to w ic a c h  16.00 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e  16.30 R ec i t a l  St .  K r a u z e r a .
17.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  18.45 W i a ­
do m o ś c i  b i e ż ą c e .  18.50 K ro n ik a  h a r c e r s k a
18.55 R o z m a i t o ś c i .  19.00 Odc zy t .  19.15 S k r z y  
k a  m uz .  z W a r s z a w y .  19 30 P ł y t y  g r a m o f o ­
n o w e .  19.45 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  19.55 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y .

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń  I
„RENOMA"

w ł.  M AR IA N ŻU K O W SK I  
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE Ogłoszeni a do wszystkich 

pism kra jowych i zagranicznych.  
POLEDA: Dzienniki  i czasopi sma  k ra jowe

i zag rani czne .
SPRZEDAJE:  W yr ob y  t ytoniowe,  pap ie ro­
sy, oraz  znaczki  s templowe,  pocztowe,  

weksle 1 t. p.
SPRZEDAJE:  bi lety ulgowe i mies i ęczne

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

7 gubiono k a r t ę  p o b o r o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
L t P  K U. C z ę s t o c h o w a  na im ię  I z r a e l  H o -  
r o w te z .  /WD

A. K. GREEN. 2)

POWIEŚĆ

Chciał  już zamknąć mi drzwi przed 
nosem, ale wśl izgnęłam się do środka 
szybciej  niż mysz.

Znalazłam się wewoąrz ,  zanim mnie 
zdołał zat rzymać i to było szczęście,  
bo gospodyni  zbladła nagle  i runęła  na 
podłogę przedsionka j ak  nieżywa.

Kobieta zemdlała i musiałam ją  od­
sunąć nieco od proga.

Mimo mojej chęci ra towania  jej ,  po­
biegłam do saloniku,  gdzie oczom m o ­
im przedstawi ł  się s t raszny widok.

W półmroku, ponieważ pokój oświe­
t lony był  tylko świat łem padającera z 
drzwi, w których stałam,  leżało ciało 
kobiety przywalone do połowy wywró­
conym meblem.  Widać było tylko spód­
nicę i rozkrzyżowane ramiona.  Ale po 
mar twych nogach poznać było, że ko­
bieta  była Dieżywa.

Zwróciwszy s ię do pol icjanta,  k tóry  
nie wiedział czy ma iść do gospodyni 
czy do t rupa,  zawołałam głośno:

— A więc prędko,  mój panie. Ta 
kobieta j e s t  martwa,  ale t am ta  j es t  ży­
wa. Przyn ie ś  mi pan prędko wodę z 
kuchni 1 pobiegnij  po lekarza.  Zostanę 
przy tej  kobiecie i pomogę j ą  o t rze 
źwić. Ona j e s t  siln8, to nie pot rwa 
długo.

Twarz  pol iojanta pełna  była wyrazu 
podejrzenia.

— Idź pani sama i poszukaj  wody 
—  krzyknął  — kiedy pani tam będzie, 
krzykn i j  pani przez okno, aby przywo­
łano sędziego i de tektywa.  Nie ruszę  
s ię stąd, dopóki k tóryś  z nich nie przyj

łt KwawcwmawrwawM awawHi

dzie.
Usłuchałam jego zlecenia,  j ak k o l ­

wiek niechętnie  oddaliłam się z miejsca 
tajemniczego wypadku.

— Biegnij  pani prędko na  drugie  
p ię t ro  — zawołał do mnie,  gdy podno­
siłam ciało zemdlonej  gospodyni  — i 
krzyknij  to, co pani powiedziałem.  W 
przeciwnym wypadku, gdy otworzymy 
drzwi,  ru nie  tu ta j  cała ulica.

Weszłam z t rudnością  na schody.
Otworzyłam ofcDo i zobaczyłam, że 

t łum wzrósł  i zajął  już połowę drogi .
— Policjant],  krzyknęłam z całej siły. 

— Zawołajcie policjanta!
— Cofnęłam się od okna i r o z g l ą ­

dałam s ię za wodą.
Byłam w sypialni  kobiecej,  prawdo­

podobnie w sypialni  s tarszej  córki,  n ie­
zamieszkałe j  już od szeregu miesięcy,  
gdzie natura ln ie  brak było potrzebnych 
mi w tej  chwili przedmiotów,

Ani flaszki wody kolońskiej  na t o a ­
lecie,  ani szczypty soli na kominku.

Na tomias t  w umywalni była woda i 
kubek.

Napełniłam kubek i śpiesznie posz 
łam ku drzwiom.

Wtedy to s tanęłam nog i na jakimś 
przedmiocie,  położyłam go obok na sto 
le i odeszłam.

Gospodyni leżała ciągle n i ep rz y tom ­
na koło drzwi. P o k r  opiłam je j  twarz 
wodą i wkrótce  przyszła  do siebie.

W pierwszej  chwili jakby chciała 
coś powiedzieć,  ale powstrzymała  się, 
co mi się wydało podejrzane.

Nieuf ość moja wzrosła.
Wtedy rzuciłam wzrok do małego 

saloniku.
Po l ic jan t  nie ruszył  się z miejsca,  

na k tórem go zostawiłam.
Stał  koło t rup a  i wpatrywał się w 

niego.
Odeszłam od gospodyni ,  k tóra  oprzy 

tomniała już  zupełnie i weszłam do sa­

loniku,  gdy nagle  gospodyni  rozpaczli ­
wie krzyknęła:

— Nie odchodź pani odemnie! Nie 
widziałam jeszcze nic bardziej  prze­
rażającego! Biedna dziewczyna! Biedna 
dziewczyna! Dlaczego nie usuniecie z 
jej  ciała tych wszystkich  przedmio­
tów?

Nie mówiła tylko o meblu,  k tó ry  u- 
padł na zmar łą,  podobnym do szafki z 
licznemi półkami, ale również o l icz­
nych cackach,  które  spadły spółek i 
leżały na podłodze, rozbi te  w tys ięczne 
kawałki,  tuż koło trupa.

— To się zrobi  — odpowiedziałam. 
— Czekamy makogoś  uprawnionego,  sę­
dziego śledzczego.

— Ale jeśl i  przypadkowo nie  umar­
ła! Ona się pod tem udusi.  Podnieśmy 
ją.  Pomogę wam. Je s tem dość s i lns,  
aby wam pomóc.

— Czy wie pani, kto to je s t ?  — za ­
pytałam ją,  ponieważ głos  je j  zdradzał  
wieksze wzruszenie ,  niżby mógł j e  wy­
wołać wypadek, chociaż nawet  tak 
s t raszny.

— Ja?  — powtórzyła,  mruga jąc  o- 
czyma, pra gn ąc  wyt rzvmsć wzrok.  — 
Skąd j a  mogę wiedzieć? Weszłam r a ­
zom z pol icjantem.  Co pani chce ode­
mnie? J e s t em  tylko gospodynią  i nie 
znam imion różnych członków ro ­
dziny.

— Zdawało mi się, że pani j e s t  
wzruszona!

— A któż sie nie wzruszy,  widząc 
biedną kobietę zmiażdżoną pod kawał­
kami tego wazonu?

Japoński  wazon, k tó ry  leżał  rozbi ty  
mógł mieć war tość  k i lkuset  dolarów, a 
f igurki saskie pochodziły zapewnie 
z przed dwustu lat.

Salony Van Burnamów łączyły się 
przez  pewnego rodzaju sklepione drzwi. 
Na prawo od tych drzwi,  w kącie n a ­
przeciw drzwi wchodowyoh, leżała

zmarła.
Teraz ,  kiedy oczy moje zaczęły się* 

przyzwyczajać  do półmroku,  ro zg lą da ­
łam się dokoła i zauważyłam dwa lub 
t rzy  szczegóły,  k tóre  uszły dotąd mojej: 
uwadze.

Po pierwsze,  zmar ła  leżała na grzbie 
cie, z nogami  zwróconemi  ku drzwiom 
przedpokoju.

Po drugie ,  w żadnej  części pokojo 
nie widać było, chyba w pobliżu t ru pa ,  
śladów walki.  Wszystko było na awem 
miejscu i miało wygląd ładu, k tóry  p a ­
nuje  w moim salonie,  gdy nie przycho­
dzą goście.

Gdy czyniłam te spostrzeżenia,  go­
spodyni zagłębiała się w naj rozmai tsze  
przypuszczenia co do przyczyn wypad- 
k u /P r ó b o w a ła  wyt łumaczyć,  w jaki spa  
sób przewróciła się szafka.

—  Biedna dziewczyna,  b iedna dzi e­
wczyna) Spewnością przewróciła j ą  n* 
siebie! Ale w jaki sposób weszła  do d a  
mu? Co mogła robić w tym pustym 
domu?

— Co pani tu ta j  robi? —  mruknął  
agent .  — Niech pani wstanie!  N ik t ,  
prócz sędziego,  niema prawa tknąć  ni ­
czego.

— J a  nie robię nic złego — za p ro ­
tes towała  gospodyni  zduszonym gło- 
8em. _  Chciałam tylko zobaczyć, j a k  
b iedna mała j e s t  ubrana.  Ma na sob ie  
n iebieską  sukienkę,  n ieprawdaż?— rzekł*  
zwróciwszy się do mnie.

— Z błęki tnej  szarszy — odpar łam 
— suknię z magazynu,  ale bardzo pięk­
ną. Pochodzi  zapewne z magazynu Al- 
mana albo Sterna.

—  Nie nawykłam do oglądania po­
dobnych rzeczy — wybełkota ła  gospo­
dyni podnosząc się leniwie z pod­
łogi.

(D. c. n.)
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